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TYLE DLA WOJNY CO DLA POKOJU
Stoimy wobec faktu, że ze sfer woj­

skowych wszystkich państw rozlega się go­
rące nawoływania do „odbudowy człowieka".

Oczywiście, punktem wyjścia dla tych 
głosów jest możliwość wojny.

Bowiem przekonaliśmy się, że nastąpił 
koniec wojen, prowadzonych przez wojska 
zawodowe. Weszliśmy w okres wojen, pro­
wadzonych przez narody

W ięc nie jednostki — a narody mają 
być przysposobione wojskowo.

Prąd ten widać wszędzie. Inne fale 
wprawdzie wywołuje on w Niemczech, niż 
we Francji, inni w Rosji, niż we Włoszech, 
jeszcze inne w Ameryce. Ale wywołuje. 
Wszędzie głos mają przedewszystkiem woj­
skowi, bo ich doświadczenia są świeże 
i dobitne.

Ale gdybyśmy powiedzieli, że czło­
wiek ma być odbudowany dla wojny — to 
zwęzilibyśmy zagadnienie. Amerykański 
generał Wood przemawiał gdzieś w taki 
sposób: — „Ameryka potrzebuje ludzi. Ż y­
wych, realnych, mocnych fizycznie i ner­
wowo, zdrowych umysłowo i moralnie —  
tyleż dla wojny, co i dla pokoju".

T y l e  d l a  w o j n y ,  c o  d l a  p o - 
. k o j u ,—oto co trzeba podkreślić.

Żyjemy w czasach, które słusznie ktoś 
nazwał okresem demilitaryzacji psychicznej. 
Przecież nawet z trybuny sejmowej padło 
ostrzeżenie1 k to  w o j n ę  s z y k u j e  — t e n  
j ą  b ę d z i e  mi a ł .

Na słowa te nasuwa się prosta odpo­
wiedź: k to  s ię  d o  w o j n y  n i e  g o t u j e ,  
t e m  ł a t w i e j  b ę d z i e  j ą  mi a ł .  Ale 
rzecz nie w djalektyce.

Ważnisjsze znaczenie jest to, jak dzi­
siaj wojskowi patrzą na przysposobienie 
wojskowe narodu. Gdy chodzi o przyspo- 
bienie wojskowe jednostki—to zwykle bie­
rzemy pod uwagę jednostkę zdrową i nor­
malną pod względem rozwojowym. Z asta­
nawiamy się nad tem, jak przysposobić ją 
do życia polowego i do trudów kampanji. 
Zgoła inaczej sprawa się przedstawi, gdy 
spojrzymy na całą ludność męską, będącą 
w wieku, w którym broń podźwignąć można.

W  pracy, wydanej przez majora Love 
i Davenport p.t „Br aki  f i z y c z n e  u p o w o ­
ł a n y c h  do w o jsk a " czytamy, że z pośród 
młodych ludzi w wieku od 18 do 30 lat za 
niezdolnych do służby wojskowej uznano 
j e d e n  m i l j o n  d w i e ś c i e  d z i e w i ę ć ­
d z i e s i ą t  c z t e r y  t y s i ą c e .

Z  obliczeń tych autorów wynika, iż do 
40 prc. mieszkańców Ameryki posiada różne 
braki fizyczne, które czynią ich niezdolnymi 
do służby wojskowej — ale bez upośledzeń

wydajności ich pracy pokojowej — zawo­
dowej.

Przy zbadaniu dokładnem charakteru 
braków, o których mowa powyżej, okazuje 
się, że ich większość była do uniknięcia, 
czy też do usunięcia w okresie dzieciństwa, 
albo wczesnej młodości. Pomyślmy, ci ludzie, 
którzy nie nadają się dziś do wojska, w 80 
prc podług wspomnianych autorów, nada­
waliby się, gdyby ich dzieciństwo i młodość 
upłynęły w warunkach należytego odży­
wiania, mieszkania, gdyby mieli opiekę 
lekarską i możność używania ruchuJ na 
powietrzu.

To jest właśnie kapitalna rzecz, aby 
każdy dojrzały obywatel był zdatny do 
wszelkiej służby wojskowej.

1 oto oficer sztabu generalnego, który 
patrzy w przyszłość, widzi w niej możli­
wość nowej wojny narodów — interesuje 
się całokształtem wychowania młodzieży. 
Już nietylko sprawy ćwiczeń fizycznych, 
sprawy sportu zajmować go będą — ale 
nawet takie oddalone od koszar i sztabów 
rzeczy, jak opieka higjeniczna nad młodymi 
w szkołach, fabrykach i t. d.

1 tu pogląd wojskowego znajdzie się 
w zgodzie zupełnej z poglądem ekonomisty, 
który w zdrowiu i tężyźnie powszechnej 
widzi dobrobyt, a w niedomaganiach i sła­
bości— straty i koszty niepotrzebne; i w zgo­
dzie z myślą pedagoga, któryby chciał 
wychowanka najlepiej uzbroić na próbę 
życia.

To też nie jest dzisiaj rzeczą istotną, 
cĄr zagadnienie wychowania fizycznego na­
rodu rozpatrywać z militarnego, czy z eko­
nomicznego, czy z higjenicznego, pedago­
gicznego punktów widzenia. Wszystko jed­
no skąd patrzeć. Zobaczy się jedno i to 
samo: rozległe pole dzieciństwa, młodości 
i wieku dojrzałego i te same czynniki, two­
rzące zdrowie, sprawność i tężyznę. A  na 
tem polu cel, już zgórą 100 lat temu wy­
rażony czterema słowami Komisji Eduka­
cyjnej: z a c n y  o b y w a t e l ,  d z i e l n y
ż o ł n i e r z .

Cel krótko określony. A  droga, do ce­
lu prowadząca długa i złożona. Ileż tu dzie­
dzin życia aństwowego jest zainteresowa­
nych. Co za olbrzymia praca. Zgrubsza 
widzimy nawet jej podział. Dostrzegamy, 
co ma robić szereg ministerstw, instytucyj 
społecznych. Wszystko dla tego celu, któ­
ry t a k  d o b r z e  p o k o j o w i ,  j a k  w o j ­
n i e  s ł u ż y ć  mo ż e .

Zrozumiałem jest, gdy wojsko podnosi 
głos swój ostrzegający i żądający, czy ma 
wojsko być tylko mentorem, czy też ma
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działać praktycznie na niwie wychowawczej. 
Oto pytanie, wymagające jasnej odpowie­
dzi.

Armja szwedzka odpowiedziała na to 
pytanie już dawno, dostarczając szkolnictwu 
wychowawców fizycznych. Armja Stanów 
Zjednoczonych podejmuje na wielką, skalę 
akcję obozów ćwiczeń dla młodzieży, w myśl

ustaw o przymusowem wychowaniu fizy­
cznem, jakie większość Stanów uchwaliła 

Kwestja przysposobienia rezerwy mło­
dej, wysunięta u nas przez czynniki wojsko­
we, winna być rozpatrywana w świetle no­
woczesnego pojęcia o istocie przysposobie­
nia do służby żołnierskiej i obywatelskiej.

W. 0.

KURSY ZIMOWE WYCHOWANIA FIZYCZNEGO 
i PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO

Dążąc do jaknajdalej idącego upo­
wszechnienia wychowania fizycznego i przy­
sposobienia wojskowego, a więc i zaintere­
sowania tem zagadnieniem nie tylko mło­
dzieży szkół średnich i większych środo­
wisk miejskich, jak to miało miejsce przez 
stworzenie obozów wakacyjnych, ale i mło­
dzieży wiejskiej i małomiasteczkowej, zorga­
nizowane zostały w r. b. 6-cio tygodniowe 
kursy zimowe przysposobienia wojskowego 
dla członków stowarzyszeń wojskowo-wy- 
chowawczych.

Kursy te miały podwójny cel na wzglę­
dzie. Jeden, to danie takiej sumy wiado­
mości, któraby ułatwiła przy wstąpieniu do 
wojska możność szybszego wyszkolenia 
i awansowania; drugi, to doprowadzenie 
znajomości niektórych działów programu do 
tego stopnia, aby mogły być zastosowane 
przez uczestników już jako instruktorów 
przy ćwiczeniach w lokalnych oddziałach 
stowarzyszeń.

Jeśli więc weźmiemy pod uwagę cel 
pierwszy, t. j. przygotowanie przyszłego po­
doficera, to źródło stosowanych metod tkwić 
musi w podstawowych zasadach taktyki, 
przyjętej obecnie w armji.

Taktyka ta, jak wiemy, opiera się na 
jaknajdalej posuniętej samodzielności dzia­
łania komórki piechoty — drużyny, w której 
ramach nawet manewrowanie poszczegól­
nych sekcyj jest w znacznym stopniu do­
wolne, a zróżniczkowanie broni doprowadza 
do postawienia wymogów orjentowania się 
i świadomego działania od poszczególnych 
żołnierzy.

Nie można zaprzeczyć, że zasady tej 
taktyki, jeśli weźmiemy pod uwagę niedo­
stateczną ilość szkół powszechnych, ogólny 
poziom szkolnictwa powszechnego, a co za 
tem idzie stan analfabetyzmu i półanalfa- 
betyzmu w Polsce jest dla nas stanowczo 
przedwczesny

Dlatego też przy przyspasabianiu przy­
szłego podoficera czynniki, wpływające na 
jego rozwój umysłowy i zmierzające do

rozszerzenia jego zainteresowań i widno­
kręgu, muszą być brane poważnie w rachubę.

Sześciotygodniowy kurs jest zbyt krótki, 
aby można było mówić o systematycznej 
pracy oświatowej, przeciwnie, z całą świa­
domością zaleconą została gwałtowna me­
toda pokazów i syntetycznych wykładów 
z różnych dziedzin. Zwiedzano zabytki, 
muzea, zakłady przemysłowe, wykładano 
krótki zarys wiadomości o Polsce współ­
czesnej z uwzględniem spółdzielczości, urzą­
dzono przedstawienie amatorskie.

Tendencją było wskazać rozległe dzie­
dziny życia, które przecież w dość żywej 
jeszcze umysłowości młodzieńca od 16 do 
20 lat mogą wzbudzić zainteresowania, któ­
rym już i z własnej woli poświęci część 
wolnego czasu, a własną może pracą po­
głębi i ugruntuje.

1 tutaj znowu tak, jak to miało miejsce 
w stosunku do młodzieży szkolnej, w od­
niesieniu do Min. W . R. i O. P. widzimy 
raz jeszcze, jak bardzo zbiegają się ten­
dencje wojskowości z temi stowarzysze­
niami społecznemi młodzieży, które pod 
znakiem gorącego patrjotyzmu postanowiły 
sobie za cel podniesienie kulturalno-oświa­
towego poziomu swych członków.

Jeśli w rozbiorze programu przejdziemy 
z kolei do innych działów, stanowiących 
ciągle organiczną część pierwszego zada­
nia kursów, t. j. przysposobienia przyszłego 
podoficera, to i tu znowu wyeliminujemy 
w pierwszym rzędzie te dziedziny, po­
wiedzmy wojskowe, które tak samo, jak 
i omawiane poprzednio dziedziny ogólne, 
mają za zadanie wyłącznie rozwinięcie 
myślowego widnokręgu; będą stanowiły one 
dział wojskowy pokazowy, do którego zali­
czymy saperkę, czyli pokazy rowów strze­
leckich i umocnień, łączność, czyli pokazy 
najprostszego środka łączności — telefonu 
polowego, wreszcie ćwiczenia polowe, czyli 
pokazy rozwiązania zadań taktycznych przez 
kompanję lub pluton. Ćwiczenia praktyczne 
w tym zakresie, ani ze względu na porę
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roku (saperka), ani ze względu na czas 
trwania kursu (ćwiczenia polowe większych 
jednostek), nie dadzą się uskutecznić.

Przejdziemy z kolei do ćwiczeń prak­
tycznych, ciągle pozostając w obrębie okre­
ślonego na wstępie pierwszego zadania kur­
sów zimowych, t. j. przysposobienie przy­
szłego podoficera.

Tutaj na plan pierwszy wysunięte zo­
staje wychowanie fizyczne — gimnastyka 
i ze sportów —boks.

Prowadzenie gimnastyki napotyka, ze 
względu na porę roku jak i na brak sal 
gimnastycznych, na ogromne trudności i pod 
tym względem kursy pozostawiły b. wiele 
do życzenia. Gimnastyka w ciężkiem obu­
wiu, w krępujących ruchy bluzach, jest da­
leką od racjonalnej metody, dlatego też do 
czasu, kiedy oddziały wojskowe nie będą 
dysponowały salami gimnastycznemi, rezul­
taty osobiste, osiągane z 6-cio tygodniowych 
kursów, muszą być małe, jakkolwiek i tak 
program przewiduje lekcje uproszczone 
i przystosowane do warunków. Żądanie od 
uczestników kursu prowadzenia samodziel­
nie, choćby najbardziej uproszczonej lekcji, 
pozostaje poza obrębem możliwości.

Nauka boksu nie wszędzie została do­
ceniona i przeprowadzona, jednakże stano­
wić winna nieodłączoną część programu, 
i musi być kierowana wyłącznie przez wy­
robionego fachowca. Jakkolwiek przypisuje

W O J S K O W A  S Z K O Ł A  
WYCHOWANIA FIZYCZNEGO

A L D E R S H O T  —  A N G L JA

A R M Y  S C H O O L  O F  P H Y S IC A L  TRA 1N 1N G 
A L D E R S H O T  —  E N G L A N D

U nas mało kto słyszał o Aldershot. 
W  Anglji znane jest ono ogólnie. Jest to, 
jak gdyby wielkie centrum przeszkolenia 
armji angielskiej Tu również znajduje się 
słynna Wojskowa Szkoła Wychowania Fi­
zycznego. Dlaczego pomieszczono Szkołę 
w Aldershot, a nie w Londynie, gdzie prze­
cież nie trudno byłoby o pierwszorzędnych 
instruktorów i wzorowe urządzenie sporto­
we? Anglicy wychodzą z założenia, że tak 
wielkie miasto, jak Londyn, nie odpowiada 
w zupełności warunkom higjenicznym (p o­
wietrze), a przytem ma i to zło, że, dzięki 
licznym rozrywkom, odciąga kursistów od 
poważnej pracy, co zwłaszcza przy ćwicze­
niach fizycznych jest dużym minusem.

W  małem mieście, zdała od zgiełku 
ulicznego, wśród czystego, leśnego powie­
trza, wznosi się potężny gmach szkoły, 
mieszczący w sobie dwie wzorowo urządzone 
sale gimnastyczne, mogące pomieścić 140 ćwi-

się wielką wagę do tego sportu, to trzeba 
zgóry założyć dłuższy okres czasu do jego 
popularyzacji, wchodzi to bowiem w zakres 
przekształcenia zwyczajów.

Gros wychowania fizycznego przerzu­
cone zostało na gry i zabawy, o czem mó­
wić będę niżej.

Na drugim miejscu tego typu zajęć 
praktycznych, a więc prowadzonych wyłącz­
nie dla podniesienia osobistych sprawności 
i wiadomości uczestników kursów, jest służba 
połowa, służba wewnętrzna oraz organiza­
cja wojska

Służba połowa zawierać musi te wszyst­
kie elementy, które potrzebne są do spraw­
nego funkcjonowania drużyny w walce i do 
samodzielnego prowadzenia wywiadu.

A  więc znajomość wszelkich formacyj 
drużyny w zastosowaniu do takich, czy in­
nych warunków walki, rozwijanie się i ma­
newrowanie drużyny, znajomość broni sa­
moczynnej, zaznajomienie się z terenem, 
a to przez przeprowadzanie tego typu ćwi­
czeń wyłącznie w terenie. Z e względów już 
wyżej przytoczonych, t. j. pewnej przed- 
wczesności taktyki, opartej na drużynie, już 
przysposobienie wojskowe musi w szerokim 
zakresie traktować ten dział, by zasady je­
go weszły, że tak powiem w krew ogółu. 
Jeśli jednak wszystkie działy programu 
skrupulatnie są prowadzone, a cały wycho­
wawczy kierunek kursu nastawiony jest na

czących i dwie sale wykładowe. Do niego 
przylega wspaniale urządzone boisko spor­
towe, okolone krytemi trybunami z bieżnią, 
drugą z rzędu co do jakości w Anglji. 
Z  drugiej strony mieści się również wzoro­
wa kryta pływalnia wymiarów 10x 25 mtr. 
z centralnem ogrzewaniem, dozwalającem  
korzystać z niej w każdej porze roku.

Jeżeli dodamy do tego bogaty sprzęt 
w każdym dziale ćwiczeń, to musimy przy­
znać, że technicznie szkoła stoi bez zarzutu. 
Dowódcą szkoły jest ppłk. Henslow, wielo­
letni doświadczony pracownik w tym dzia­
le wyszkolenia w wojsku, 9-ciu oficerów 
wykładowców i 12-stu instruktorów, t zw. 
sztabowych (podoficerowie), prowadzą wy­
szkolenie, za które odpowiedzialny jest in­
spektor ćwiczeń.

Instruktorowie sztabowi wykształcili się 
przeważnie w szkole, przechodząc cały sze­
reg kursów, a wiadomości ich praktyczne 
stoją na odpowiednim poziomie.

Zasadniczo istnieją w szkole kursy 3-mie- 
sięczne, których zadaniem jest przygotowy­
wanie kierowników wychowania f i z y c z n e g o  
dla bataljonów i równorzędnych formacyj. 
Tak krótkie kursy są tu zupełnie wystar­
czające, ponieważ uczniowie pod względem



wyrobienie samodzielności i inicjatywy je­
dnostki, to prowadzenie drużyny przez 
uczestnika kursu przy pewnym założeniu 
taktycznem, czyli korona dzieła— dla podo­
ficera złoży się sama, jak to się mogłem 
przekonać na kursie w Krakowie. Zaprze­
czeniem tego będzie formalizm, schematyzm  
i zastraszenie.

Wywiad terenu wraz z konieczną zna­
jomością mapy, t. j. najważniejszych zna­
ków konwencjonalnych, sygnalizacji optycz­
nej i służby łączników, ważny sam przez 
się, dla służby podoficera jest doskonałym 
środkiem wyrobienia samodzielności, a nawet 
i pojedynczego żołnierza: dlatego też stanowi 
obok ćwiczeń polowych drużyny najważ­
niejszy dział służby polowej. Samodzielne 
szkicowanie, ze względu ria niedostateczne 
przygotowanie, nie da się przeprowadzić.

Wiadomości ze służby wewnętrznej 
i organizacji wojska stanowią minimum, po­
trzebne do umożliwienia życia oddziału, 
kładą zaś nacisk na stronę moralną, t. j. 
zaznajomienie z powinnościami i prawami 
żołnierza, oraz w zakresie organizacji na 
cele programu i organizację przysposobie­
nia wojskowego.

Tym w ogólnych zarysach wyczerpuje 
się omówienie tych działów, które dadzą 
się sklasyfikować, jako wypełniające pierw­
sze zadanie kursu. Przechodząc z kolei do 
omówienia drugiego zadania, t. j. wyrobie-

sprawności fizycznej przedstawiają się pierw­
szorzędnie; każdy kursista przed przyjściem 
do szkoły był czynnym, nie przeciętnym, 
sportowcem, jest więc odpowiednio przygo­
towany do intensywnej pracy. Oficerowie 
ćwiczą razem z podoficerami. Pozatem ist­
nieją specjalne kursy szermierki, boksu 
i walki na bagnety.

Zajęcia dziennie trwają od godziny 
9-ej do 12.30 (z półgodzinną przerwą na 
drugie śniadanie) i od 2.30 do 4-ej, a obej­
mują ćwiczenia praktyczne i I i pół godz. 
wykładów dziennie.

Sobota i środa popołudniu wolne są zu­
pełnie od zajęć.

Odnoszę wrażenie, że te dnie wypoczyn­
kowe nie są stracone. Tempo ćwiczeń 
dość forsowne wymaga odpowiedniej repa­
racji w zakresie sił, a uczniowie żwawiej 
po przerwie zabierają się do pracy. W y­
padków przemęczenia nie notowano tu do­
tychczas.

Ćwiczenia same rozpadają się na dwa 
odrębne działy: gimnastykę i sporty. Lekcja 
gimnastyki jest prowadzona w zupełności 
według systemu szwedzkiego, ale poza tern 
istnieje gimnastyka przyrządowa, niemiecka, 
na drążku, poręczach, trapezie. Najrozmaitsze

nia na kursie instruktorów przysposobienia 
wojskowego, to jaknajkategoryczniej pod­
kreślić należy zasadę minimum przedmio­
tów— gruntowną znajomość.

Środowisko instruktora— to wieś lub 
małe miasteczko, brak zupełny środków 
technicznych, prócz kilku karabinów pokazo­
wych, brak na miejscu sił fachowych, któreby 
pracę jego mogły kontrolować, a więc zakres 
działania prosty i możliwy do wykonania.

Wychowanie fizyczne właściwe i stoso­
wane składać się będzie z gier i zabaw 
łatwo dostępnych, biegów i skoków (trudne 
do przeprowadzenia na kursach zimowych), 
pchnięcia kamieniem, szermierki na bagne­
ty i szkoły grenadjerki

Przysposobienie wojskowe ograniczy się 
do szkoły Strzelca. Te więc działy wyma­
gają na kursach zupełnej precyzji.

Największym błędem byłoby powikła­
nie w praktyce pierwszego i drugiego za­
dania kursów zimowych, wymaganie od ab­
solwentów, by stali się instruktorami wszyst­
kich uwzględnianych na kursach przedmio­
tów, doprowadziłoby to w zaraniu do spa­
czenia przysposobienia wojskowego i do 
całkowitego dyletantyzmu.

Omawiając wszechstronnie program, nie 
wspomniałem zupełnie o mustrze formalnej 
bronią, dla uniknięcia nieporozumienia chcę 
na zakończenie powiedzieć, że nie stało się 
to bynajmniej przez zapomnienie. A. M.

łamańce zajmują dość dużo czasu w pro­
gramie. Odnoszę wrażenie, że na tym punk­
cie jest w szkole pewna dezorjentacja. Na 
zapytanie bowiem, dlaczego poza gimnasty­
ką szwedzką, która prowadzona jest zupeł­
nie dobrze, stosuje się i gimnastykę przy­
rządową niemiecką, otrzymałem odpowiedź, 
że dla wyrobienia gibkości i pewności, jest 
ona rzeczą dobrą; Myślę jednak, że różne 
rodzaje sportów korzystniej spełniają tę rolę 

Lekcja gimnastyki trwa 45 min., składa 
się z ćwiczeń wstępnych, głównych i koń­
cowych, potęguje się z dnia na dzień, z ty­
godnia na tydzień.

Bardzo duży nacisk kładzie się na 
współzawodnictwo, które jest właściwą osią 
lekcji, a stosuje się je nieco odmienniej, ani­
żeli w naszej Centralnej Wojskowej Szkole 
Gimnastyki i Sportów, Nie mają natomiast 
śpiewu w programie lekcyjnym, ani w po­
czątku, ani też na końcu lekcji. Drugi dział 
obejmuje sporty i walkę na bagnety.

Wśród sportów, boxing i walka na 
bagnety najwięcej są uprawiane w armji 
angielskiej. Anglicy wysoko cenią ich prak­
tyczną wartość w wyszkoleniu żołnierza. 
To też w szkole zajmuje ona pokaźną ilość 
godzin w programie. Metoda, stosowana
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wojny jest zagadnieniem, które nietylko 
u nas, wobec wyjątkowo niedogodnych pod 
względem obronnym granic, a więcej niż 
niepewnych sąsiadów, jest stawiane, ale 
w bardzo wielu państwach innych, nie wy­
łączając Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej. Z  tego jednak, co się czyta i co 
udało mi się zobaczyć w roku zeszłym na 
miejscu w jednym z tych krajów — miano­
wicie w Finlandji, wyrobiłem sobie przeko­
nanie, że tam właśnie akcja w kierunku 
przysposobienia postawiona jest organiza­
cyjnie najmocniej i najszerzej. Tamtejszy 
związek Strzelecki (Skydskar — wymawia 
się Szyckor) je3t właściwie milicją—-na któ­
rą łoży państwo i społeczeństwo-

Zarówno jedno jak drugie pomocy swej 
nie ogranicza do pieniędzy. Skydskar otrzy­
muje personel kierowniczy od wojska. Od 
społeczeństwa zaś cały szereg świadczeń, 
polegających na instytucjach pomocy i ooie- 
ki, z kobiecem stowarzyszeniem Lotta Swords 
na'rczele, oraz na świadczeniach osobistych.

Odwiedzając różne zakątki Finlandji, 
stale dostrzegaliśmy owo mocne oparcie się 
tej organizacji o społeczeństwo. Gdy Skyd­
skar gdziekolwiek urządza ćwiczenia, to 
wszystkie sprawy zakwaterowania i wyży-

w tych dwóch działach ćwiczeń jest bez 
zarzutu. Boxing jest bardzo dobrem przy­
gotowaniem do walki na bagnety, ponieważ 
ma z nią dużo wspólnych cech. Bardzo 
wysoko stoją sporty wodne, na które szko­
ła duży kładzie nacisk. Sporty te stoją tu 
bardzo wysoko, a wymagania, stawiane 
egzaminantowi — bardzo duże.

W  tym dziale posiada szkoła najlepiej 
przygotowanych instruktorów, a "pokazy, 
urządzane kilkakrotnie— wypadły wzorowo. 
Nic w tern jednak dziwnego, gdyż państwo 
morskie, jakiem jest Anglja, musi ce-uć wy­
soko potrzebę sportów wodnych. Na dalszym 
dopiero planie stoją: lekka atletyka i gry. 
Piłka nożna i rugby—bardzo łubiane w ar­
mji. System zaprawy jest bardzo podobny 
do przyjętego na kontynencie. To całe na­
uczanie ogranicza się do pokazów. Pewne­
go rozczarowania doznałem w lekkiej atle­
tyce. Wprawdzie wartość jej jest docenia­
na odpowiednio, jednak ćwiczenia lekko­
atletyczne nie stoją na odpowiednim pozio­
mie, a instruktorowie są stosunkowo słabi 
w tym dziale. W  końcu wypada wspom­
nieć o zapasach, które również zaliczają się 
do ćwiczeń o dużej praktycznej wartości 
d la żołnierzs. Ogółem, ćwiczenia praktyczne

wienia załatwia miejscowe stowarzyszenie ko­
biet „Lotta Swords“. One prowadzą ma­
gazyny żywnościowe i mundurowe oraz za­
kłady sanitarne. Ich rzeczą jest zdobyć fun­
dusze na to potrzebne. Zdobywają je z ła­
twością

Osiąga się przez to bardzo naturalny 
i ekonomiczny podział pracy. Mężczyźni 
zajmują się wyłącznie sprawami wyćwicze­
nia, cały zaś aparat gospodarczy pozosta­
wiony jest kobietom. Oczywiście, nie zna­
czy to, aby kobiety nie zajmowały się swem 
wychowaniem fizycznem Owszem, gimna­
styka wychowacza jest jednym z punktów 
programu, ale niema żadnych ćwiczeń 
z bronią.

Kursy, które przechodzą członkinie sto­
warzyszenia L o t t a  S w o r d s ,  mają z reguły 
4 działy. Każda Lotta specjalizuje się w je­
dnym z nich. Działy są to: k u c h e n n y ,  
z położeniem specjalnego nacisku na spo­
soby gotowania strawy w kuchni polowej 
i na imrowizowanych polowych paleniskach; 
m u n d u r o w y  — szycie bielizny i ubiorów 
polowych, magazynowanie; s a n i t a r n y  —  
opieka nad chorym i rannym i wreszcie f i ­
n a n s o w y ,  gdzie uczą, jak wydobywać pie­
niądze od ludzi na cele Skydskaru i jak 
funduszami zarządzać. Kobieta zatem jest

w szkole stoją wysoko, a metoda stosowa­
na jest bardzo dobra.

Teorja nie stoi wysoko, a raczej jest ona 
dostosowana do poziomu intelektualnego 
uczniów, którzy przeważnie rekrutują się 
z podoficerów. Obejmuje ona pobieżne 
wiadomości z anatomji i fizjologji, pierwszą 
pomoc i organizację zawodów. Już poprzed­
nio zaznaczyłem, że na teorję przeznaczono 
1 i pół godziny. Ogółem obejmuje ona 
70 godzin.

Najwyżej stoją wykłady o organizacji za­
wodów. które są bez zarzutów, a często ilu­
strowane obrazami świetlnymi, lub pokazam'.

Pomiary antropometryczne obejmują: 
spirometr, wagę i obwód klatki piersiowej, 
a są dokonywane przes lekarza—uczestnika 
kursu.

Pomiary wagą i spirometrem dokonywa 
się w końcu każdego tygodnia.

Próba ze sprawności fizycznej obejmuje 
bieg 100 metrów, pchnięcie kulą, skok 
w dal i skok w zwyż. Bieg wynosi 3 mile 
angielskie (4.827 mtr).

Pierwsze cztery punkty odbywają się na 
początku i na końcu kursu, a bieg 3 mile 
angielskie dopiero pod koniec, po odpo- 
wiedniem przygotowaniu J a n  Baran.
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opiekunką — gospodynią. Mężczyzna zaś 
jest żołnierzem. Pierwszą rzeczą, której 
uczą w Skydskarze—to strzelanie. Po zda­
niu egzaminu ze strzelania, członek Skydska- 
ru otrzymuje karabin, który ma prawo trzy­
mać. u siebie w domu Karabiny maszyno­
we, w które również jest Skydskar wypo­
sażony — znajdują się w komendach okrę­
gowych i są wydawane tylko na ćwiczenia.

Trzy są klasy wyszkolenia szeregowego 
Skydskaru. P i e r w s z a  — to znajomość 
karabinu i umiejętność strzelania. D ° d r u ­
g i e j  przechodzi się po zdaniu egzaminu 
z najważniejszych elementów służby polo- 
wej. Do t r z e c i e j  — po zdaniu egzami­
nu ze sprawności fizycznej (pięciobój: bieg 
100 i 1500 mtr., rzut oszczepem i kulą, oraz 
skok wwyż, do tego dochodzi umiejętność 
grania w pesópallo; jest to gra ruchowa, 
podobna nieco do naszego palanta.

Oczywiście do trzeciego egzaminu stają 
ludzie młodzi. Starsi zaś zadowalniają się 
pierwszą i drugą klasą. Zawody strzeleckie, 
urządzane często i gęsto — dzięki mnogości 
strzelania, gromadzą ludzi bardzo różnego 
wieku i kondycji społecznej. Obok robot­
nika z tartaku, leży tam z karabinem prze­
mysłowiec, dalej były ambasador z W a­
szyngtonu, jeszcze dalej — chłop-gospodarz.

To też dzisiaj każdy dorosły Finlandczyk 
jest strzelcem i — narciarzem.

Narciarstwo fińskie jest przeważnie pła- 
szczyżniane, a nie górskie To też za całą 
wiązkę służy pętla skórzana, w którą wsu­
w a się but o nosie twardym i lekko wznie­
sionym.

W  ciągu długiej zimy fińskiej od listopa­
da do kwietnia, narty są środkiem komuni­
kacyjnym. Mówiono mi, że dawniej sztab 
generalny rosyjski uważał, że z powodu 
ogromnej ilości jezior (35.000 zgórą i 12%' 
powierzchni kraju), operacje wojenne prze­
ciwko Finlandji można prowadzić tylko 
w zimie, t j. wtedy, gdy można przejść po 
lodzie, nie oglądając się na mosty i nie w y­
stawiając się na niebezpieczeństwo masze­
rowania po wąskich pasach lądu. Jednakże 
później rozwój narciarstwa w Finlandji spra­
wił, że rosjanie przestali uważać zimę fiń­
ską za moment, sprzyjający ich operacjom  
bojowym.

Bardzo ciekawie są w Finlandji urzą­
dzane zawody narciarskie, skombinowane 
ze strzelaniem. Robi się to tak, że zawod­
nik, oznaczony pewnym numerem, napotyka 
gdzieś na drodze przebiegu cele, jego nu­
merem oznaczone. W tedy oddaje swoje 
strzały, poczem kończy bieg.

Wyniki oblicza się podług dość złożo­
nej formułki, która uwzględnia trzy czynni-

SK YD SK AR FiŃSKI (na s t iz e ln icy )
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ki: wiek zawodnika, chyżość biegu i cel­
ność strzałów. Głównym celem formuły jest 
zabezpieczenie szans zwycięstwa, bez wzglę­
du na wiek zawodników.

Dzięki tej formule, człek starszy, dobry 
strzelec, a oczywiście mniej rączy narciarz, 
ma widoki na zdobycie miejsca honorowego. 
Zachęca to ogromnie, to też zawody tego 
rodzaju cieszą się wielką popularnością i są 
znakomitą szkołą żołnierską.

Trzecią wreszcie „sprawnością", krze­
wioną w całym Skydskarze, bez uwagi na 
„klasy", jest znajomość samochodów i ło­
dzi motorowych. Mieliśmy wielokrotnie oka­
zję do stwierdzenia, jak rozpowszechniona 
jest umiejętność prowadzenia pojazdów mo­
torowych i znajomość ich „anatomji". A  sko­

ro mowa o samochodach, to przypominam 
sobie, jak podczas pewnej wycieczki ze­
psuła nam się maszyna. Utknęliśmy w Bor- 
go, o 60 kim. od Helsingsforsu. Ponieważ 
uszkodzenie wymagało dłuższej naprawy, 
zatelefonowano do Helsingsforsu i niebawem 
przybyło nowe auto; przy kierowni siedział— 
adwokat. Auto stanowiło jego własność. 
Z  rozmowy okazało się, że wszyscy właści­
ciele samochodów są obowiązani do świad­
czeń na rzecz Skydskaru. W tym czasie 
właśnie auto pana mecenasa było dyżurne 
Został wezwany. Siadł i przyjechał.

jest to doskonała ilustracja do kwestji 
stosunku społeczeństwa fińskiego do Skyd­
skaru. W. 0.

REZERW Y
W  sw obod y sło ń cu  w ychow ani, 
o b ca  W am  p rzem oc i niew ola, 
s ta je c ie  oto ja k  H etm ani, 
p atrzący  z szańców  w Dzikie P ola .

K ażdy W am  m uskuł w Czyn się  p ęży 
w oln o ścią  dysze p ierś i śp iew a —  
w śpiew  zasłu chany L eg jo n  W ęży — 
puszcz B ia ło w ieży  dumne drzewa.

7  gór Som osierry , p ó l R okitn y  
n iech  p ieśn ią  zabrzm i D erw id sta iy , 
ja k  orły  skrzyd ła  w szlak b łęk itn y  
w z b ije c ie , gdy dzień p rzy jd zie  K ary.

My, oderw aw szy się od taczk i,
zerw aw szy w rażą stal łań cu ch a,
damy W am  w drogę, o Syn aczk i,
w szystką m oc cia ła  i m oc ducha. T. R n n is .

L E K K A  A T L E T Y K A
B IE G I D Ł U G IE  T O R O W E  (od 1.500 —  20 ,000  m tr )

Po uprzednim omówieniu biegu na 
przełaj, przejdźmy teraz do biegów długich 
torowych. Cechują się przedewszystkiem 
tem, że odbywają się na bieżniach o kształ­
cie ekliptycznym, fizjologicznie zaś, że ser­
ce i płuca muszą wyrównywać straty, po­
wodowane długotrwałą pracą mięśni. Ich 
podstawą ćwiczebną będą— tak samo jak 
wszystkich innych ćwiczeń lekko-atletycz- 
nych -  biegi na przełaj Po wyrobieniu więc 
wytrzymałości, przechodzimy na bieżnię. 
Stylem nazwiemy zaś doskonałą koordyna­
cję pracy wszystkich potrzebnych do biegu 
części ciała —  pracę jaknajekonomiczniej- 
szą — poprostu, pracę automatyczną, gdyż 
ta najmniej męczy, dając najwyższe rezul­
taty. Na biegnącym musi stale spoczywać 
oko trenera by ten mógł stale poprawiać 
błędy, o których biegnący mimowoli za­
pomina.

Najważniejszym postulatem dobrego bie­
gu będzie długi elastyczny krok — docho­
dzący do 2 ‘50 cm. Ludzie, nie posiadający 
go z natury, tylko ciężką i wytrwałą pracą

mogą do niego dojść. Biegnący— by nie gu­
bić tempa—powinien, ćwicząc, stale w myśli, 
liczyć tempo na cztery takty. Wdech i wy­
dech, brany najc?ęściej na 3 tempa, powi­
nien być przez 3 kroki 3-krotnie i silnei 
wciągany i 3-krotnie przez następne 3 kro­
ki haustami wydechany. Opanowanie od­
dechu jest najważniejszą i najtrudniejszą 
rzeczą w ćwiczeniu biegów długich Praca rąk 
i tułowia ma być zupełnie naturalna i jak- 
najdelikatniejsza — odpowiadająca istotnym 
potrzebom ruchu biegnącego ciała. W szyst­
kie przyruchy, czyli ruchy zbyteczne, powo­
dują przez niepotrzebną pracę mięśniową 
wydzielanie zwiększonej ilości produktów 
przemiany materji, produktów, które w na­
stępstwie wywołują zmęczenie—utratę nor­
malnego oddechu, co jest zupełnie dosta­
tecznym powodem do zaprzestania po krót­
kim czasie biegu.

Trening zaś w tych biegach odgrywa 
bardzo ważną rolę i ten, który na długi 
czas zaprzestał treningu, wie dobrze, co to 
znaczy znów dojść do lekkiego i mało mę­
czącego przebiegania większych przestrzeni. 
U nas, gdzie z powodu klimatu zdaje mi 
się, że wszyscy zaprzestają w zimie bie­
gać — musi się to okropnie z wiosną zem­



ścić. Jeśli jak dotychczas nasi lekko-atleci 
w zimie będą spali, nigdy nie osiągniemy 
zagranicznej formy, a z nią i ich wyników.

O ile mi wiadomo, tylko bardzo mała 
garstka uprawiała u nas tej zimy gimnasty­
kę przygotowawczą do swych lekkoatle­
tycznych ćwiczeń —  jeszcze mniejsza ćwi­
czyła bez względu na pogodę pod gołem 
niebem. Miejmy jednak nadzieję, że ci 
właśnie pilni w nadchodzącym sezonie osią­
gną najlepsze rezultaty. Dobry lekkoatleta 
nie powinien nigdy wychodzić z formy.

Ale wrócimy do naszego tematu—więc 
trening musi też odpowiadać organizmowi, 
a biegacz na długie dystanse powinien do­
brze wiedzieć, co jego organizm znosi, a co 
może mu szkodzić—po jakiej dyjecie czuje 
się dobrze, po jakiej gorzej —  ile musi sy­
piać —  ile dni po treningu wypoczywać, by 
zmęczenie zupełnie zniknęło. To jest rze­
czą bardzo ważną i nic też innego, jak wła­
śnie sama obserwacja daje biegaczowi naj­
lepsze wskazówki co do jego trybu życia 
i treningu. Co do wyboru treningu z tych 
wielu „recept*1, jakie różni biegacze podają, 
zostawmy ćwiczącemu zupełnie wolny wy­
bór— zdaje mi się osobiście, ze najgorszym 
błędem ćwiczących to ustawiczne przebie­
ganie tych samych przestrzeni z czasomie­
rzem w ręku i „duszenie*1 czasu Jest to 
zupełnie bezcelowem i prowadzącem do 
żadnych rezultatów. Biegacz musi przecho­
dzić w swych ćwiczeniach różne przestrze­
nie stopniowo —  nie śmie też zapominać 
o silnych .^sprintach** —  które służą’ do wy­
robienia szybszego tempa — są też potrze­
bne nieraz w ostatecznej końcowej walce. 
Biega się najwyżej raz na 2 tygodnie całą 
swoją przestrzeń z małymi nadwyżkami. 
O ile używamy czasomierza, to tylko do 
utrzymania miarowego tempa okrążeń, do 
zżycia się naszego ruchu z czasem — by 
móc ocenić swą szybkość i według potrzeb 
ją stosować

Co do duchowego usposobienia do bie­
gu, to jeśli ktoś danego dnia nie ma ochoty 
ćwiczyć, lepiej niech nie ćwiczy — należy 
tu naturalnie odróżnić lenistwo od pewnej 
duchowej czy też cielesnej niedyspozycji. 
Co do przekonania się o swych wynikach, 
to najlepszym ku temu środkiem będą za­
wody, do których towarzystwa powinny 
swych członków jaknajczęściej zapisywać, 
gdyż na nich jedynie można się nauczyć 
taktyki biegu — oceny przeciwników, a co 
najważniejsza poznać swoje błędy i te 
w przyszłości o ile możności usunąć.

K urie to

B O K S
T H E  N O B L E  A R T  O F  S E L F D E F E N C E
S Z L A C H E T N A  S Z T U K A  S A M O B R O N Y

Boks, lub jak brzmi starodawne an­
gielskie jego miano — „szlachetna sztuka 
samoobrony**, doznaje w Polsce przyjęcia 
raczej chłodnego i nie rozwija się u nas tak 
szybko, jak to miało miejsce w innych kra­
jach kontynentu europejskiego. Przyczyna 
leży poczęści w tern, że publiczności na­
szej demonstrowano niezawsze stojące na 
odpowiednim poziomie sportowym produk­
cje, głównym jednak powodem obojętności, 
czasem wrogiego nawet stosunku tej pu­
bliczności do boksu, jest niedostateczne te ­
oretyczne jej przygotowanie. Nie mogła 
ona wobec tego dostrzec piękna, ukrytego 
pod ordynarną napozór łupiną tego sportu, 
któremu skąpi na entuzjazm anglicy dali 
tak pochlebną nazwę.

W  szeregu artykułów, rozpoczynających 
się pomieszczonym poniżej, postaram się 
chociażby w części zapełnić lukę, którą 
stanowi zupełny prawie brak u nas facho­
wych prac z dziedziny boksu.

Boksowanie, czyli walka na pięści, jak 
już sama ta nazwa wskazuje — jest walką, 
w której obaj przeciwnicy, posługując się 
wyłącznie pięściami (zaopatrzeni przytem 
w specjalne rękawice, osłabiające uderzenia) 
zadają, względnie odparowywują ciosy Do­
zwolonymi są wszelkie ciosy, zadawane 
zaciśniętą pięścią powyżej pasa w przednią 
i boczną części tułowia i głowy, zabronione 
są natochmiast uderzenia poniżej pasa, w 
plecy, w tylną i wierzchnią część głowy, 
ciosy zadawane otwartą dłonią lub nie wy­
pchaną boczną stroną rękawicy, oraz ciosy, 
zadawane jedną ręką, gdy drugą przytrzy­
muje się przeciwnika.

W alka trwa oznaczoną z góry ilość 
dwu lub trzyminutowych ,,round“*), rozdzie­
lonych przerwami jednominutowemi. Me­
cze amatorskie nie przekraczają zazwyczaj 
4 round, zawodowcy zaś potykają się w 10, 
I 5, 20, a czasem i więcej round‘ach. Todczas 
przerwy zawodnicy mogą korzystać z asy­
sty pomocników (,,seconds“).

Miejscem walki jest ,,ring“— arena kwa­
dratowa o bokach 4 —7 mtr., ograniczona

9

* )  W o b e c  te g o , że słow nictw o p o lsk i?  n ie  je s t  
je sz c z e  ustalonem , używam nazw  an g ielsk ich . W p ro­
w adzać w łasnysh nie ch cę , gdyż podstaw ę dla term i­
n o log ii p o lsk ie j stw orzy niew ątp liw ie zapow iedziany 
p o lsk i p od ręczn ik  B alcerk iew iczb , słow n ictw o którego 
z osta ło  b. starannie obm yślonem , a k tóre  znarr, n ie ­
stety , tylko cz ę śc io w o . W prow adzanie w łasnych  ter­
m inów  w  tych  w arunkach p row adziłoby  jed y n ie  do 
zam ętu.
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trzema rzędami silnie naciągniętych sznurów. 
Podłoga ma być pokryta tkaniną o grubo­
ści 1—2 centymetrów, a to w  celu złago­
dzenia ewent. upadku. Brzegi ringu, jeśli 
jest na podwyższeniu, muszą wychodzić 
poza sznury przynajmniej o 50 cm.

Obaj zawodnicy przed spotkaniem po­
winni być zbadani przez lekarza.

W  celu zrównoważenia spotkań przy­
jęto podział na kategorje wagi: Podział
przyjęty w Europie jest następujący:

1. Fly weight—poids mouche do 50 kg. 
800 gr.

2. Bantam weight—poids coq do 53 kg. 
524 gr.

3. Feather weight—poids plume do 57 
kg. 152 gr.

4. Light weight—poids leger do 6! kg. 
235 gr.

5. W elter weight— 
poids mi-moyen do 
66 kg. 680 gr.

6. Middle weight— 
poids moyen do 72 
kg. 574 gr.

7. Light — heavy  
weight — poids mi- 
lourd do 79 kg. 378 gr.

8. H eavy weight— 
poids lourd od 79 kg.

Podział przyjęty 
w Stanach Zjedno- 
czonrrch różni się od 
powyższego tylko b. 
nieznacznie.

Bokserzy róż­
nych kategorji zmie­
rzają się jedynie na 
skutek wyzwania ze 
strony boksera kate­
gorji lżejszej.

Podczas meczu 
zawodnicy dążą do 
uczynienia przeciw­
nika niezdolnym do 
dalszej walki przed upływem przewidzianej 
ilości round, względnie do osiągnięcia ta­
kiej przewagi, by po ukończeniu tej ilości 
round sędzia przyznał im zwycięstwo „na 
punkty".

Pierwszy wypadek następuje jeśli:
1) przeciwnik się podda,
2) wobec zbyt widocznej różnicy sił 

sędzia w alkę wstrzyma, jako bezcelową,
4) jeśli jeden z przeciwników upadnie 

na ziemię i nie będzie w stanie podnieść 
się o własnych siłach przed upływem 10 
sekund — tak zwany „knock out“.

Przy wydawaniu wyroku „na punkty" 
sędzia winien przyjmować pod uwagę:

1) Skuteczne natarcie jak prawąt tak 
lewą,

2) obronę,

3) ogólną technikę,
4) siłę ciosów,
5) wytrzymałość,
6) stopień zastosowywania się do prze­

pisów.
Za jaskrawe uchybienia przeciw tym  

ostatnim sędzia ma prawo i obowiązek 
dyskwalifikowania delikwenta, ogranicza­
jąc się w  wypadkach mniejszej wagi do 
ostrzeżenia.

Jeśli żaden z przeciwników nie w yka­
zał widocznej przewagi, sędzia ogłasza w y­
nik remisowy.

Gdy jeden z zawodników w ciągu w al­
ki upadnie, t. z. będzie dotykał ziemi ja­
kąkolwiek częścią ciała prócz stóp, partner 
jego obowiązanym jest oddalić się na 3 
kroki, sędzia natomiast zaczyna głośno li­
czyć do ! 0, w odstępach jednosekundo-

wych. Jeśli bokser, 
który został powalo­
ny, podniesie się 
przed upływem tego 
czasu — w alka trwa 
dalej; w wypadku  
przeciwnym, jak już 
powiedziano, uznaje 
się go za pokonane­
go „knock out". Jeśli 
przed upływem 10 
sekund nastąpi ko­
niec round‘y —sędzia 
przestaje liczyć, a 
pomocnicy mają peł­
ną swobodę przy­
prowadzenia swego 
klijenta do siebie w  
dowolny sposób, 
gdyż niezależnie od 

jakichkolwiek oko­
liczności przerwa jest 
nienaruszalną.

Zadanie ciosu 
leżącemu przeciwni­
kowi powoduje na­

tychmiastową bezwzględną dyskwalifikację 
winnego

Sędzia może być jeden, lub może ich 
być kilku (zwykle 3). W  tym ostatnim 
wypadku decyzja zapada większością gło­
sów, prowadzi zaś zawody osobny kie­
rownik, którym zresztą może być jeden 
z sędziów.

Sędzia, lub kierownik, przez cały czas 
znajdują się wewnątrz ringu, do którego 
podczas walki nikt, prócz nich, dostępu nie 
ma. Pomocnicy wchodzą na arenę jedynie 
podczas przerwy i opuszczają ją na osobny 
znak („seconds out") na 10 sekund przed 
końcem przerwy.

Ograniczając się na razie tym ogólni­
kowym opisem, i nie wdając się w  bliższe 
szczegóły, do omówienia których znajdą

BOKS: W a lk a  na p ięśc i.



11

sposobność później, przejdę do oceny bo­
ksu, jako środka wychowania fizycznego,— 
jednego z najlepszych—a szczególnie jako 
środka wychowania moralnego — pod któ­
rym to względem ten brutalny na pierwszy 
rzut oka sport posiada niezrównane wprost 
zalety. .

Uzasadnić te twierdzenia postaram się 
w artykule następnym. W iktor Junosza

A T L E T Y K A
PODNOSZENIE CIĘŻARÓ W

Dla odróżnienia jakoby od ćwiczeń 
t. zw. lekkoatletycznych, polegających na 
biegach, skokach i rzutach, nazwano ćwi­
czenia ciężarami, oraz w alkę wręcz, jak 
wszelkiego rodzaju zapasy lub walkę na 
pięści atletyką ciężką.

W ŁA D Y SŁ A W  PYTLAS1ŃSKI
(N estor a tle tyk i p o lsk ie j)

Dlaczego? Pragnąłbym usłyszeć kilka  
umotywowanych zdań na ten temat i po­
znać rzeczowe dowody tego twierdzenia.

Moim zdaniem i zdaniem ludzi kom­
petentnych w tej dziedzinie, tak podnosze­
nie, ciężarów, jak również i zapaśnictwo, 
czy też boks, jest atletyką, nie więcej w y­
czerpującą organizm ludzki, niż t. zw. atle­
tyka lekka. Zależy tylko od sposobu i po­
tęgi jej uprawiania.

Tak ćwiczenia lekkoatletyczne mogą 
przynieść niepowetowaną szkodę organiz­
mowi ludzkiemu, wskutek nadmiernego 
i nieracjonalnego uprawiania, jak odwrotnie 
ćwiczenia atletyczne t. zw. ciężkie przy­
niosą ogromne korzyści, o ile je stosujemy 
w miarę i ze znajomością rzeczy.

Pragnę na razie uniknąć szerszego 
omawiania tego przedmiotu, zarówno jak i 
historycznego rozwoju dzisiejszej atletyki, 
zastrzegając sobie w przyszłości zaznajo­
mienie czytelników „W ychowania" z tą 
kwestją, natomiast pragnąłbym w niniej­
szym artykuliku wypowiedzieć swój pogląd 
na ćwiczenia ciężarowe, jako na osobny 
i niezależny dział sportowy, równie dobry 
dla rozwoju fizycznego człowieka, jak i in­
ne sporty.

Twierdzę, że podnoszenie ciężarów dla  
ludzi, którzy aż nadto nieraz zmuszeni są 
używać ruchu przy pracy zawodowej, za­
równo dla ludzi, którym postawa fizyczna, 
wiek, względnie inne powody natury indy­
widualnej, nie pozwalają na ćwiczenia 
i sporty ruchowe, jest niezwykle dodatnim  
sportem, dającym całkowite zadowolenie, 
a nadewszystko dającym namacalny dowód 
ćwiczącemu jakie w  swej pracy czyni po­
stępy. Nie wspominam tutaj o pięknie 
rozwiniętych mięśniach, przebudowaniu cia­
ła całego i o praktycznych walorach ćwi­
czeń ciężarowych wogóle, o których wiado­
mo każdemu, kto choć cokolwiek intereso­
wał się tym sportem,

Nie o to mi jednak chodzi. Pragnę 
tutaj podkreślić, że jeśli mamy cokolwiek 
do zarzucenia sportowi ciężarowemu, to je­
dynie sposób względnie system jego upra­
wiania.

Istnieją dwa systemy podnoszenia cię­
żarów i t. zw. wstępnej gimnastyki ciężaro­
wej, a mianowicie:

1) System podnoszenia ciężarów — si­
łowy (niemiecki).

2) System podnoszenia ciężarów rzu­
towy (francuski).

Pierwszy polega, czy to w ćwiczeniach 
wstępnych, czy też w podnoszeniu zawo­
dniczym (zawody) na dźwiganiu każdego 
ciężaru i z każdej pozycji c i ą g i e m ,  czyli 
długotrwałym natężeniem mięśni i płuc, 
drugi zaś system polega na podnoszeniu
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ciężarów w obu wypadkach, t. j. wstępnych 
i zawodniczych — r z u t e m ,  sprężystością 
mięśni całego ciała, a co najważniejsza, po­
lega na jaknajkrótszym wysiłku mięśni i na­
rządów oddechowych.

Różnica obu tych systemów jest tak 
jaskrawą, że wywodzić ujemny wpływ 
pierwszego, a dodatni drugiego byłoby 
zbytecznem. Efekt co do wyników jest 
lepszy—wysiłek zaś przy każdem ćwiczeniu 
jest mniejszy, niż np. przy rzucie kulą. 
Praca serca normalna, a wpływ na rozwój 
mięśni wszechstronny, ponieważ przy pod­
noszeniu ciężaru systemem francuskim pra­
cują jednocześnie, z jednakowem natęże­
niem, mięśnie całego ciała, wtedy gdy przy 
podnoszeniu ciężarów systemem niemiec­
kim pracują tylko niektóre grupy mięśni.

To też bez obawy można polecić każ­
demu sportowcowi, czy też chcącemu zo­
stać sportowcem, uprawianie sportu cięża­
rowego systemem francuskim, gdyż odpo­
wiada on wszystkim przepisom, stosowanym 
w kulturze ciaia ludzkiego

W  następnym artykule omówię stronę 
techniczną sportu ciężarowego.

Beck

PRZEGLĄD PRASY  
SPORTOW EJ

Jak o  ludzie skrom ni, zaczynam y od sieb ie , a ra­
cze j od sposobu , w ja k i nas pow itano. Prym dzierży 
Przegląd  Sportow y, który ok reślił nas ja k o : „pism o, 
k tóre  zaczęło  swą eg zy sten cję  od krytyki w szystkich 
d otychczasow ych w ydaw nictw  sportow ych („P rzeg ląd  
P rasy “ ', k tórej g łów ne ostrze sk ierow ane je s t  w stronę 
P rzeg lą  du Sportow ego**.

N iesłych anie cenim y k rzeg ląd  Sportow y, a le B óg  
nam  św iadkiem  że krytykow anie go nie uważamy za 
ce l naszej eg zy stencji. P rzeciw nie  racze j —  w P o lsce  
je s t  dosyć m ie jsc a  dla kilku pism  sportow ych i p ra ­
gnęlibyśm y, aby w szystkim  w iodło  się jak n a j lep ie j. 
Przegląd  prasy ma za zadanie zaznajo m ić naszych 
czyteln ików  i z innem i pism am i. W yrażaliśm y na­
d z ie ję , że będzie to kiedyś dział bogaty  (i bardzo 
in teresu jący , ale. . a le  cóż ro b ić  kiedy, czasam i my, 
am atorzy życia  cudzym kosztem , ch cem y coś p ow tó­
rzyć, lecz  nie m amy m aterjału .

Tym  razem  p ow iodło  nam  się le p ie j. Sygnalizu­
jem y  z rad o ścią  artykuł Przeglądu Sp ortow ego „Jak  
arm ja nasza p racu je  dla sportu**, p isan y na m arginesie 
spraw ozdania z 6 -m iesięcznego kursu gim nastyczno- 
sportow ego D. O . K. K raków . W oleliby śm y  copraw da 
z naszego punktu w idzenia tytu ł: „Jak  sport p racu je  
d la  arm ji polskiej**, a le  m oże je s t  to tylko kwe- 
stja  punktu w idzenia. P isze w ięc  p . Eugenjusz 
B anho ff, że „A rm ja nasza na polu w ychow ania sp or­
tow ego żołn ierza  idzie w jed n e j lin ji z innem i arm ja- 
mi now oczesnem i, gdzie sport stanow i podstaw ę wy­
szko len ia . K to zresztą  sięgnie w zrokiem  w rok u b ie ­
gły , ten  przypom i so b ie  rozliczn e zaw ody, m istrzo­
stw a niższych i w yższych jed n o stek  w ojskow ych , w szech ­
stronn ość p racy  sportow ej (lek k a  atletyka, szerm ierka, 
p ływ anie, w ioślarstw o), now opow stałe akad em je, centry

w ychow ania fizycznego, w reszcie pow ażny udział 
w ojskow ych w naszych zaw odach sportow ych.

C ała  ta ow ocna p raca  - je s t  w yraźnem ^pośw ięce" 
niem  się naszego o ficera , który— p rzeciążo ny  dość za­
jęc ia m i służbow em i i zaw odow em i —  od d aje  dla n ie j 
czas i ochotę . Bez tego n ie  m ożnaby b y ło  przy tych  
rozliczn ych  brakach , ja k ie  cierp i w ojsk o  w skutek trud­
nego p o ło żen ia  f in a n so w eg o ^  państw a —  osiągn ąć 
naw et w części tak d obrych  rezultatów . Je s t  w n a­
szym wypadku niew ątpliw ą zasługą o ficera  instrukcyj- 
nego por. B ab ireck ieg o  d osk o n ałe  op anow anie m a­
ter ja łu  ćw iczebn eg o  przez frekw entantów  kursu, tak 
pod  w zględem  teoretyczn ym , ja k  i praktycznym . Z n a­
ny sportsm en, kapitan K em pski, d alej referen t w y cho­
w ania fizycznego przy D. O . K . K raków , ja k  i d o­
w ód ca 20 p. p. w K rakow ie p łk . K ruk-Szu ster przez 
sw ój w pływ  osob isty  i zap o bieg liw ość —  w szyscy oni 
przyczynili się  w alnie do uzyskania tych  d obrych re ­
zultatów , które są św iadectw em , ja k ie  arm ja  nasza 
sk ład a  ze sw ej p raco w ito ści i troski o rac jo n a ln e  
trw ałe  podw aliny je j dalszej przyszłości. P e łn e  i ży­
czliw e zrozum ienie, ja k ie  zaw sze okazu je dla spraw 
ćw iczeń  ^fizycznych n iety lko w p o d leg ły ch  od d zia łach , 
a le  i poza ob ręb em  w o jsk a  dow ódca okręgu korpusu 
krakow skiego gen. C zikel, są zbyt d obrze ogółow i 
znane, by  się nad niem i d łużej rozw odzić. Z a  to 
należy  mu się w tern m ie jscu  g orąca  podzięka**.

Pozatem  w tym że samym num erze Przeglądu  je s t  
poruszona niezw ykle pow ażna i aktualna spraw a s to ­
sunków  klubów  p o lsk ich  do n ie m ie ck ic h  i v ice  versa, 
aby zain teresow ały  się nią nasze sfery rządow e.

W następnym  10 jn -rze  p o d a je  „Przegląd** o p in je  
H antw argha, tren era fińskiego w p racy  nad  w ychow a­
niem  fizycznem  w P o ls c e , p o m ieszczo n e w p iśm ie 
„Karjala**. S ą d z ą c  z urywków, op in ja  ta n a o g ó ł życz­
liw a p o w sta ła  na p odstaw ie in form acy j b a łam u tny ch  
i n ieścis ły ch .

C en tra lna  szk o ła  w ojskow a gim nastyki i sportów  
w P oznan iu  w yszła obron n ą ręk ą , gdyż o n ie j p. H. 
p isze ze: „p raca je s t  system atyczna i ciężk a , lecz  w i­
dać w ielk i zap ał d la spraw y i rezu ltaty , w w ielu w y­
p ad kach , godne poważania**, a d a le j: „ Sz k o ła  p o siad a  
w łasny bardzo d obry  m aneż i w sp an ia łe  w ęglem  w y­
sypane b o isk o . W y k ład an e są  zarów no teo re ty czn ie  
ja k  p rak ty czn ie : g im nastyka, lekka  atletyka , fech tu n ek  
i b o k s . N au czycielem  fechtunku je s t  słynny L eo p o ld  
Targler. W  gim nastyce p rzysw o jono so b ie  w yklucza­

ją c y  p rzyrządy system  Szw eda L ing’a “. W reszcie  
na zakoń czen ie  p. H. reasum uje: „og ó ln e w rażenie wy­
w arła  szk o ła  zup ełn ie d od atn ie , a ca ły  je j  program  
dow odzi, że w arm ji wre usiln a i ce low a p raca  nad 
po d n iesien iem  kultury ciała**.

P ozatem  p o m ieszały  mu się kluby, zw iązki. S o ­
k ó ł, P ogoń i t. p., przyczem  co  do nas, przypisujem y 
to racze j brakow i czasu i n iezn a jo m o ści języ k a , n iżeli 
z łe j w oli in form atorów  (o p in ja  Przeglądu  A portow ego).

W reszcie  je sz cz e  z Przeglądu Sp ortow ego zazna­
czym y bardzo ciekaw y i słynny list D ev ana (W ęg ier)
0 p ozio m ie narciarstw a p o lsk ieg o . Uwagi je g o  o o p ie ­
ce  nad m ło d zieżą , gdyż ze starszych m ało  b ęd zie  p o ­
żytku, o kon ieczn o ści p rz e jśc ia  do biegów  p łask ich
1 t. p. pow inny b y ć  pow tórzone na początku p rzy szłe­
go sezonu. B ieg i p ła sk ie , należy  to zaznaczyć z ca ­
łym  nacisk iem , b ieg i na d alek ie  p rzestrzen ie  (przypo­
m inam y 50  km. w Su p erlagn eres) m ają  bez porów na­
nia  w iększe znaczen ie  d la ćw iczeń  w ojsko w ych . P o ­
zatem  bardzo d elik atn ie  w spom ina D evan o h ig jeni - 
życia  sportow ego. Ja k o  cz ło w iek  d obrze w ychow any 
i nasz gość, n ie  m ógł tego zr b ić  in a cz e j, my n ato ­
m iast m ożem y to p o d k reś lić  z całym  n acisk iem , że 
o w strzem ięźliw ości użycia, n iestety , n ie  ty lko życia, 
n iektórzy  z naszych m istrzów  n a rc ia rsk ich  nie m ają  
p o ję c ia , d a ją c  tem sam em  przykład  jaknajgorszy .

T y le  o Przeglądzie Sportow ym . „Sport** lwowski 
je s t  ja k  zw y k le f konsekw entnym  w obranym  kierunku. 
N iep otrzebn ie  pism o to sta je  się teren em  partyzantki 
po lityczn o-sp ortow ej w artykule p. t. „Ostrzeżenie**-

„O strzegam y z tego m ie jsca  d elegatów  w szystkich



13

okręgów  przed spiskiem  „ligowym**, ja k i się  na nich 
knuje, ostrzegam y kierow nictw a ośmiu klubów , by nie 
dały się n ak ło n ić  do kroków , ko lid u jących  7. dobrem  
p o lsk ieg o  sportu. Ufam y, że w iększość z tych  klubów  
przynajm niej je s t  prow adzona przez ludzi o jasnym  
sąd zie i poczuciu  od p o w ied zialn ości sp o łecz n e j, nie 
p ółgłów ków , którzyby poszli na „m istrzostw o klasy C 
i puhar“ , czy w archołów , którzyby zniszczyli ch lu bę 
i dumę nas ego narodow ego sportu: p iłkę  nożną, o b a ' 
ła ją c  P Z P N  dla egocentrycznych  z ach cian ek  n ie ­
których tow arzystw  i ich  leaderów .

O strzegam y rów nież z tego m ie jsca  tych  niesu­
m iennych panów  d elegatów , którzy nie ch cą  się sto so ­
w ać do praw nie pow ziętych uchw ał sw ych okręgów , 
że znam y każdy ich  krok i n ie  zaw aham y się w da­
nym razie zdem askow ać ich  szkodnictw a sportow ego.

By uniknąć k on ieczn o ści prania p óźnie j tak ich  
brudów , n ie  w ym ieniam y na razie nikogo po nazwisku, 
jed y n ie  uderzam y ostrzegaw czo w stó ł, żyw iąc nad zieję , 
że no życe się nie odezw ą i n iektórzy  panow ie p o n ie­
ch a ją  sw ej ro boty . A  na w szelk i w ypadek w ołam y 
pod adresem  W alnego  Z grom adzenia P olsk iego  Z w iąz­
ku P iłk i N ożnej, pp. d elegatów  okręgow ych i n a jw ięk­
szych klubów : caveant consu les przed krecią  d ziałal­
n o śc ią  nieodp ow ied zialnych  szkodników  i fanatyków  
b łęd n e j id e i“. Grono sportowców

Z ap ew ne, ze spraw y t. zw. ligi m ogą być w ażne, 
ale  dopraw dy, że nie na tem  chyba p o leg a  troska
0 rozw ój sportu p o lsk ie g o  by  to czy inne ugrupow a­
nie klubów  m ogło stać  się przyczyną w iecznych  orga­
nizatorsk ich  poczynań.

T o  napew no nie przyczyni się do tego, by  u nas, 
tak ja k  to pisze w liśc ie  z L ndynu kpt. Baran, liczb a  
w idzów  na bo isk ach  sportow ych jed n eg o dnia w yno­
siła  750 .000  ludzi, a racze j 20 prc. ludności m iasta. 
P rzeciw n ie , przy tych w iecznych antagonizm ach klu- 
bow o-m iastow o-d zieln icow ych , p o d sy can y ch  przez p a­
p ier tygodników , każdy zdrow o m yślący  cz łow iek  p rze­
razi się ob jaw am i ch o ro b liw e j am b ic ji. Nad tem  re ­
d a k c je  pism  pow inny się zastanow ić.

Z astanow ić by się też w arto nad p olszczyzną na­
szych  pism , czy ję z y k o lo g ją  jak  pow iada m ój red ak ­
cy jn y  k o leg a  R autenberg . N aprzykład T y god n ik  S p o r­
tow y, w 3 n-rze str. 13, z czystem  sum ieniem  traktu je 
nas takim i zw rotam i: „K arol K ożeluk  w ystąp ił, (p rzeci­
nek  p . R .) jak  oczekiw ano, (p rzecin ek  p. R .) w Spar- 
cie , n ie w y b ija ją c  się jed n ak że  na n ieprzyzw yczajonej 
p o z y c ji łączpika**, a na następ nej stronicy  „P ływ ac- 
two tu te jsze z łoży ło  sp e c ja ln ie  w ub ieg łem  le c ie  p ró­
by  sw o jego  poziom u także na m iędzynarodow ej arenie**,
1 d ale j „Sp ortem , którego w ykonaw czy instrum ent należy 
do przedm iotów  codzienn ego użytku, je s t  kolarstwo**.

U ro czy ście  p ro p on u ję , aby tłum aczy ty ch  artyku- 
łó  pokazyw ać na w ystaw ie sp ortow ej, która p odobno 
ma się od b y ć je d n o cz e śn ie  z K ongresem .

4 swym num erze T y g od n ik  nie przynosi n ic 
sp e c ja ln ie  ciekaw ego. A rtykuł p. t F ach o w o ść kryty­
ków  sportow ych , w którym  p . P om ian  pastw i się nad 
p. Z . B., zaw odzi oczekiw ania. Je s t  w nim  m ow a ty l­
ko o jednym  spraw ozdaw cy i to tym, który oddaw na 
stanow i p rzedm iot a a k ó w . T y tu ł artykułu porusza 
isto tn e  i to bardzo pow ażne zagadnienie. P rzyd ałaby  
się  n a re sz c ie  p orządna krytyka sportow a, m niej n ie- 
udatne redagow anie dodatków  sportowym h, co b y  m oże 
ustrzegło  nas od tak ch arak tery sty czny ch  ano m alji jak  
notatka w „K u rjerze W arszawskim **, że p ro p on u ję  P a­
ryż ja k o  m ie jsce  O lim p jad y  19„4 r. O ile  nas parnięć 
n ie  m yli, spraw a ta zo sta ła  zdecydow ana w roku P ań ­
skim  1919. G órą  aktualność!

P o za  w ym ienionym i pism am i sportow ym i otrzy­
m aliśm y je sz cz e  „ L ot“, „C zuj D uch“ i „ ‘P łom ien ie„. W y­
m awiam  to je sz c z e  jednym  tchem , gdyż łą c z y  je  
w spólne traktow anie sportu ja k o  środka, w io d ąceg o  do 
celu , a nie w artości ja k o  tak ie j.

T re ść  i num er L otu  są bardzo ciek aw e. C a ły  
szereg  artykułów  sp e c ja ln y ch , barw na kronika, dobre 
rep ro d u k cje  sk ła d a ją  się  na c a ło ś ć  n iep rzeciętn ie  in te­
re su ją cą . Sp ortow ców  oczyw iście  bezp ośredn io  m niej

b ę d ą  ob ch od zić  kw estje  tech n iczn e , natom iast n iew ąt­
p liw ie  uw agę ich  zw róci artykuł K. Lud. „O p an ow a­
nie powietrza**. W  artykule tym pisze autor o lo c ie  
bezsilnikow ym , w przeciw ieństw ie do zw ykłego lotu 
siln ikow ego, który, w o b ec  olbrzym ich u doskonaleń 
tech n iczn y ch  coraz bard zie j s ta je  się sportem  t. z. 
m echan icznym , przy którym  d osk o n ało ść  m aszyny 
stopniow o na p lan dalszy odsuwa człow ieka.

W  lo c ie  bezsiln ikow ym  w artość lotn ika odgryw a 
bez  p orów nania w iększą ro lę , stąd sportow o ten lot ma 
dla nas n a jw ięk sze znaczen ie . U nas o lo tach  tych  
dotąd  g łucho i mowi się je n o  o zam iarach. R ekord  
M aneyrolla, który p o tra fił utrzym ać się w pow ietrzu 
8 godzin 2 minut i 24 sek., przez d ługie la ta  będ zie  
dla nas n ied o ścig ły m  ideałem .

„Czuj D u ch“ i „Płom ienie** —  to pism a h arcer­
sk ie, k tóre  za sied zibę red a k c ji ob rały  Poznań i K ra­
ków. P ism a te  zasłu gu ją  na d łuższe om ów ienie 
w sp ecjaln ym  artykule, narazie zaś zaznaczę, iż wy­
b ija  się z n ic h  ce l opanow ania k ażdej d z ie iz in y  życia 
m ło d ych  czyteln ików . Sp ort i ruch sportow y trak to ­
w ane są u b o czn ie  i, n iestety , zbyt p o b ieżn ie . !-port 
w życiu m łodzieży  za jm u je  zbyt w ie le  m ie jsca , by go 
m ożna zbyw ać je n o  kroniką zagraniczną.

Z resztą , ja k  zaznaczyłrm , do tych  s raw jesz cz e  
pow rócim y.

T . R . G.

KONGRES SPO RTO W Y

Ja k  już donieśliśm y w poprzednim  num erze n a ­
szego pism a, K ongres Sp ortow y od będ zie się 7 i 8 
kw ietn ia b . r. w W arszaw ie, w gm achu W arsz . T ow - 
W io ś la rsk ie g o . Razem  z K ongresem  ma by ć otw arta 
w ystawa sportow a, k tóre j organ izację  pow ierzono 
W arsz. T ow . W ioślarskiem u . W szystk ie  tow arzystw a, 
insty tu cje  i przedsięb io rstw a handlow e, p rag n ące  w ziąć 
udział w w ystaw ie, m ogą się zgłaszać w k ancelarji 
W . T . W . ul. F o k sal 19.

K om itet organizacy jny  zatw ierdził następ u jący  
program  kongresu:

So b o ta  7 kw ietnia, godz. 10 rano— p osied zen ie  p le ­
narne, otw arcie kongresu, w ybór prezydjum , przem ó­
w ienia pow italne, w ybór p rzew od n iczących  kom isji. 
R eferaty: „Państw ow a i Sam orządow a op ieka  nad spor- 
tem “ prof. P iaseck i z P oznania ; „ S p o łe cz n e  zn acze­
nie sportu** —  T . G arczyń ski z W arszaw y. Przerw a. 
G odz. 16 po p o ł. O brady kom isji. K om isja  sportu 
w szkole: referat „Sp ort w szk o le" —  dr. T a d  J a r o ­
szyński 3 W arszaw y, kom isja  propagandy referaty  
„Sp ort w prasie** —  kpt. K rólikow ski z W arszaw y, 
„W ydaw nictw a sportowe** —  prof. W a c e k  ze Lw ow a; 
kom isja  sportu w w o jsk u —ref. k pt. T a d . K araziń sk i 
z W arszaw y; kom isja  postulatow a— ref. „N ajp iln ie jsze  
potrzeby sportu" —  T. K u ch ar ze Lw ow a.

N iedziela 8 kw ietn ia godz. 10 rano dalszy ciąg  
obrad w kom isjach . G odz. 16 p o sied zen ie  p lenarne; 
referaty : „U staw odaw stw o, z a b e z p ie c z a ją ce  rozw ój ży cia  
sportowego** —  p rof Zygm unt N agórski z W arszaw y, 
‘‘Budow a boisk  sportowych** — inż. dr C zesław  K łoś. 
Sp raw ozdanie kom isji, uchw alenie w niosków , zam knię­
c ie  zjazdu.

P ro te k to ra t nad K ongresem  obejm uje P rezes M i­
nistrów  gen. dyw. Sikorski W ład y sław , przew odni­
czyć zaś obradom  będzie w icem arszałek  Se jm u , O s ie c ­
ki. 1 osied zen ia  kom itetu organizacy jnego od byw ają  się 
regularnie w p o n ied zia łk i każdego tygodnia.

U czestn icy  kongresu, przyjezdni z p row in cji, o ile 
nie będ ą m ogli znaleźć p om ieszczen ia  noclegow ego 
na czas kongresu, będ ą m ogli korzystać z bezp łatn ych  
kw ater, zarezerw ow anych przez K om isję  kongresow ą. 
W  tym celu  zainteresow ani winni się zg łaszać do biu­
ra K om isji, W ie jsk a  11, n a jp ó źnie j do 1 .IV  1923 r.

Ew entualne dalsze in fo rm acje  podam y w następ ­
nym num erze. abe.



NA MÓWNICY O BOISKA TENNISOWE

,,REPREZEN TA TYW KA “
Z asłu g i sportu, ja k  to  p o d k reś la ją  n ie jed n o k ro tn ie  

w ybitni d zia łacze, s ię g a ją  d aleko poza dziedzinę 
spraw ności fizyczn ej. S ą  to zasłu gi w d ziedzinie p e ­
dagogiki, p sy ch o lo g ji, etyki i t. p . —  a ostatn io  także 
i rozw oju  języ k a p o lsk ieg o . P a ro w ie  lord C arnarvon 
i prof. C arter przez la ta  c a łe  ryli, zanim  od naleźli grób 
Tutankham ena. N ie dziw, gdyż przed nim i m nóstw o 
odkryć d okon ali inni sław ni uczen i. C a ła  sztuka 
w tem , aby  b y ć  pierw szym .

My jesteśm y  pierw si. T a k  ja k  w starodaw nym  
E g ip cie  znajd ow ano ongi bez trudu b e z lik  p rzed m io­
tów , których  isto tn eg o  znaczen ia  trudno się  b y ło  d o ­
m yślić, p o d o b n ie  m y pierw si, odkryw cy ję z y k o lo g ji 
sp o rto w ej, znajd u jem y m oc słó w  i zw rotów , które dia 
p rze cię tn eg o  b ad acza , zask o ru p ia łeg o  w starych  for­
m ach języ k a  p o lsk ieg o , stano w ią n ie d o cie cz o n ą  za­
gadkę.

Jednym  z n a jczęstszy ch  w yrażeń, p o sia d a ją cy ch  
n iew ątp liw ie  znaczen ie  sym boliczn e, je s t  „rep rezenta- 
tyw ka“. D a lek ie  kuzynow stw o teg o  słow a ze słow em  
re p re z e n ta c ja  n ie  pow inno n iko go w prow adzać w b łą d .

od ob nie  n ie  należy  so b ie  w yobrażać, i i  je s t  to  coś 
w rodzaju  rep rezen tacy jn e j drużyny. B roń  B oże! 
S ło w o  to  w ynikło sp ontan iczn ie  n ie ja k o  z m ózgów  
p iszący ch  sportow ców . M ów iąc p o ety cz n ie , w ydaw a­
ło b y  się  praw ie, że p rze la tu jąca  p iłk a , od bita  dzieln ie 
głow ą, w biła  w um ysłow ość p rzeróżnych spraw ozdaw ­
ców  klin zagadnienia, w  jak i sp o sób  m ożnaby oddać 
nerw sportu w jednym  w yrazie.

T e n  wyraz m iał żyć, drgać, p o dskakiw ać i o d b i­
ja ć  n ie  ja k  p iłka. Sam o w ym aw ianie w yw oływ ać m iało 
sym patyczne ścierp n : ę c ie  us i dreszcz —  oczyw iście  
z pow odu zrozum ienia sym bolu.

W yrazem  tym je s t  re p rez en ta ty w k a .
R ym u jąca  się z nią rogatyw ka p o siada w so b ie  

co ś  rów nie bu ńczu cznego i zad zierżystego , ja  ona, 
b ę d ą c  zarazem  sp ieszczen iem  o d źw ie rciad la jącem  dumę 
i rozrzew nien ie , m iło ść  i p o czu cie  siły .

M ówi się „nasza reprezentatyw ka**.
W yobraźm y so b ie , że ktoś p ow ie: nasza rep rezen ­

ta c ja  Brzm i to tak, ja k  nasza... d yp lo m acja  O drazu 
z tem  słow em  k o ja rz y  się p o ję c ie  nied ołęstw a, p ora­
ż e k , n ieu m ie ję tn o ści. A lb o : do P rezyd en ta  R zeczy ­
p o sp o lite j z g ło siła  się repr z e n ta c ja  m iasta R yp ina 
i t. p. W  te j chw ili w o czach  ra m  s ta ją  zacn i ob y ­
w ate le  o harm onijkow atych  k sz ta łtach  spodni, p o ­
w ażnych w y p u k łościach  od zieżow ych, o sp a łe  i godne.

A rep rezentatyw ka?
Przy w ym aw ianiu już jęz y k  p o p ad a w ja k iś  szał. 

N astęp nie rozedrgany ja k  p ły tk a  gram ofonu łą c z y  się  
przez przew ód pokarm ow y z żo łąd k iem  i je g o  o k o li­
cam i, d osięga serca  i sp otęgow any przez je g o  ud erze­
n ia  w yrywa się n ie jak o  w p rze isto czon ej form ie p o ­
tró jn eg o  Hip! Hip! Hurra! Z am iast harm on ijkow ato ści—  
h arm onijno ść, zam iast w ypukłości — w ysm ukłość.

N ie w ątpim y, że na to g łę b o k ie  znaczen ie  psy- 
c h o  -  języ k o  - sporto - sp o łe cz n e  od p ow ied nie  w ładze 
zw rócą uw agę. M inisterstw o O św iaty  stw orzy osobny 
d epartam ent, który za jm ie się połow em  ty ch  skarbów  
ze szpalt naszej pras / sp ortow ej i p o p u laryzacją  wśród 
n a jszerszy ch  mas sp o łeczeń stw a

P raca  ta w ykaże n iew ątp liw ie o lbrzym ie b o ­
gactw o słow n ictw a sportow ego rzy u m ie ję tn e j p ro ­
p agandzie p sy ch ik a  ludzkości u legn ie  gruntow nej 
zm ianie, a mumia T utankh am en a, k tórą nagle p rze sta ­
ną się  ludzie in teresow ać, porzuci pyszny sarkofag  
i p ow iesi się  na b ram ce bo isk a  anonim ow ego klubu 
sp ortow ego.

T. R aułenberg.

Jednym  z p ięk n ie jszy ch  sportów  je s t  tenn is. N ie­
stety , p rzecię tn y  w arszaw iak w ie dobrze, że tennis 
w naszym  m ieście  dostępny je s t  g łów nie osobom  za­
m ożnym  i cu dzoziem com  o m ocn e j w alu cie , którzy 
rzęsto  traktu ją  go w sp o só b  rozryw kow o-tow arzyski, 
n ie  zaś ja k o  ćw iczen ia  sportow e.

Tow arzystw o T en n iso w e w W arszaw ie, korzysta­
ją c  z p lacó w  rządow ych w Parku S o b ie sk ie g o , a w ięc 
z p lacó w  o ce la ch  u żyteczn ości p u b liczn e j, ju ż z e sz łe ­
go rok u — z ra c ji  w ysokiego w pisow ego, d ostęp ne by ło  
ty lko d la ludzi zaso bn ych  w gotów kę. Tow arzystw o 
to  p ozatem  traktow ało  te  p la ce  ja k o  p rzed sięb iorstw o 
d ochod ow e i p o b iera ło  w ysokie op ła ty  od n ie- 
członków .

Je ste m  zdania, że ludzie m og ący  so b ie  p ozw olić  
na w iększe w ydatki ze sw ego budżetu, a c h cą cy  upra­
w iać sporty, pow inni zd obyć się na w łasny  teren , zo ­
sta w ia ją c  teren y  p u b liczn e  do użytku ludzi o m niej 
zaso b n y ch  k ieszen iach . Czy nap rzykład  od nośne 
czynniki nie m og łyb y  w ydzierżaw ić teren ó w  bar. K ro- 
n en berg a  na ten  c e l , z o s ta w ia ją c  p la c e  rząd ow e, p o ­
d o bn ie  ja k  to  m a m ie jsc e  w  in n y ch  p o lsk ich  m iastach , 
a także i zagran icą —  uboższej m łod zieży  sportow ej?

Sp ort zy sk ałby  na tem  a i m łodzież sportow a także.
Obserwator.

GŁÓWNE IGRZYSKA 
SPORTOWE W . P. w r. 1923

T erm in  i p rzep row ad zen ie  zaw odów

Z aw ody w o jsk o w o -sp ortow e od będ ą się w czasie  
15-21 w rześn ia  b . r. w W arszaw ie.

O sta tecz n a  g ra  o m istrzostw o w p iłc e  nożnej 
od b ęd zie  się  w W arszaw ie  w p o czątk u  p a ź d z ie rn ik a

Z aw o d y  sp e c ja ln e  o d b ęd ą  się  w term in ach , k tó re  
zostan ą o g ło sz o n e  p ó źnie j.

Z aw od y przep row ad za s p e c ja ln a  k om isja , p o w o ­
ła n a  przez M m istra  Spraw  W ojsko w ych . Sk ład  te j k o ­
m is ji og łoszon y  zostan ie  d odatkow o.

D o udziału w G ł. Igrzyskach dopu szczone są w szyst­
kie ro d za je  w ojska.

PROGRAM
1. P ięcio b ó j żołn iersk i

1) B ieg  100 m etrów ; 2) rzut granatem  w dal*-
3) sk o k  w dal; 4) w alka na bagn ety ; * )  m arsz 6 k im ’

U dział: ustanaw ia się  2 klasy: 1) zaw odow i o f ic e ­
row ie i p o d o ficero w ie ; 2 ) n iezaw odow i i rezerw ow i.

O . K .  m ają  praw o z g ło sić  po 2 -ch  do l kl. i po 
2 -ch  do Ii-e j kl.

S z k o ły  w o jsk o w e w y sy ła ją  razem  2-ch  do I-e j, po 
od b y ciu  zaw odów  w stępnych . ( / aw ody w stęp n e  prze 
prow adzi Sz k o ła  P od ch o rąży ch  w W arszaw ie).

Nagrody: dla każdej k lasy  od dzielnie.
U b ió i: do p. 1 i 3 lek k oatle ty czn y , do p. 2 i 5

koszulka, sp odnie, ow ijacze , obuw ie słu żbow e —  bez 
rynsztunku, do p. 4 u biór ćw iczebny.

2 . Z aw ody zesp ołów  p ułkow ych  w m arszu  2 0  kim . 
ze strzelan iem  n a 200  m etrów

U dział: O . K . z g łasza ją  p o  jednym  zesp o le  p u ł­
kow ym , złożonym  z 1 o ficera , 1 p o d o ficera , 2 s z e r e ­
gow ców .

3 . B ieg  szturm ow y zesp ołów  p ułkow ych

U dział: 4 zesp o łó w  pułkow ych , z łożo nych z 4-ch
szereg ow y ch  (w tem  1 p o d o ficer), k tóre  zw yciężyły 
w obw od ach ja k  w p iłc e  nożnej.
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W arunki: b ieg  p o  torze przeszkód 400 m tr. w e­
dług opisu w R eg . W ych. Fiz.

4 . P ięcio b ó j n ow oczesn y

1 ) strzelan ie  do celu  z p isto letu ; 2 ) p ływ anie 
3 00  m etrów  styl dow olny; 3) szerm ierka na szab le ;
4) ja z d a  konna 5000 m etrów  (na p rz e ła j) ; 5) b ieg  p ie ­
szy na p rz e ła j 4000  m etrów .

Z g ło szen ia  za po śred nictw em  D. O . K .

5. Zaw ody o m istrzostw o W . P. w p iłce  nożnej

D o gry o m istrzostw o s ta ją  cztery  drużyny pu ł­
kow e (rów norzędne), k tóre  zw yciężyły na zaw odach 
obw odow ych ja k  w roku 1922. System  rozgryw ek k o ­
le jkow y.

Z A W O D Y  S P O R T O W E  S P E C JA L N E

1. Z aw ody n a rc ia rsk ie

O d by ły  się w dn. 16 i 17 lu tego w Zakopanem

2 . Z aw ody konne

Program  i p lan  organ izacji przedstaw i od dział 111 
Szt. G en. P od ko m itet H ip p iczn y P o lsk ieg o  K om itetu 
Igrzysk O lim p ijsk ich . (D zień . R ozk. L . 27/21 O. 111 
Szt. G en . 5794/W . F .).

3 . Z aw ody strz e le ck ie

Program  ułoży w porozum ieniu z O . III Szt. G en. 
i zarządzi p rzep row ad zenie zaw odów  D ep artam en t I.

4. Z aw ody lo tn icze

Program  przedstaw i O ddz. 111 Szt. G en . i organ i­
z a c ję  przeprow adzi D ep artam en i IV .

5 . K onkurs szerm ierczy

Program : w alka na szab le , f lo re ty  i bagnety. 
U dział: W ojskow ych czynnych i rezerw y w lic z b ie  

nie w iększej niż 6 z każdego O. K.
U rządzi: w  W arszaw ie w m ies. grudniu, w c ią ­

gu 2-ch  dni, C en tralna W o jsk o w a  Szk o ła  Gim n.
i Sp ort.

6 . Z aw ody p ły w ack ie

Program : a) b ieg  100 m etrów  (dla ju n jo ró w );
b ) b ieg  200  m etrów  na p iers iach  (d la  sen joró w );
c ) p rze p ły n ię cie  W isły  w szerz sty lem  dow olnym .

U dzisł zaw odników  dobrow olny do 5 z każdego
O. K.

U rządzi zaw ody W ojskow y  Klub W ioślarsk i 
w W arszaw ie w m iesiącu  sierpniu, w ciągu dwuch dni-

M istrzostw o przyznane zostan ie  za p rzep ły n ięcie  
W isły  w szerz.

7. Z aw ody lek k o atlety czn e

P rogram : a) B ieg  rozstaw ny drużyn pułkow ych 
na l t 0 0  m. (4  X  400) o nagrodę p rzech o d n ią  p. M ini­
stra  Spraw  W ojskow ych , b ) P ię c io b ó j lek k o atle ty czn y  
olim p ijsk i (nag ro d a honorow a).

Inne punkty program u zostaną o g ło sz o n e  p ó ź n ie j. 
Z aw odników  p o szczeg ó ln ych  ob ow iązu je  staw anie do 
trzech  punktów  program u ( jed n eg o  biegu , jed n eg o  
rzutu, je d n e g o  skoku).

U dział: W  b ieg u  rozstaw nym  4 drużyny pu łkow e, 
k tóre zw yciężyły w obw od ach , u stan ow ionych p o d o b n ie  
ja k  w p iłc e  no żn e j.

D o innych punktów  program u każde D. O. K. ma 
praw o w ysłać n ie  w ię ce j, n iż 5-ciu zaw odników . Z a ­
pisy otw arte dla w szystkich w ojskow ych czynnej 
słu żby.

U rządzi zaw ody W ojskow y  K lu b Sp ortow y „L e- 
g ja “ z udziałem  p rzed staw icie la  O ddziału  DI Szt. G en. 
w W arszaw ie w m ies. w rześniu, w ciągu dwuch dni.

8 . Z aw ody sap ersk ie

Program  ułoży w porozum ieniu z O . IU Szt. G en. 
i przeprow adzi zaw ody D ep artam ent V .

W ojsko w i słu żby czy nn ej, u czestn icy  zaw odów , 
w yszczególn ionych  w tym  p lan ie , otrzym ują k red y to­
w ane dokum enty p odróży do m ie jsc a  zaw odów  
i z pow rotem , oraz d y je ty  podróżne.

Z w ycięzcom  w każdym  p u nkcie zaw odów  będ ą 
w ydaw ane dyplom y honorow e, oraz w m iarę m ożności 
nagrody —  przedm ioty w artościow e,

Z A W O D Y  O R G A  N IZ A C Y J W O JS K O W O - 
W  Y C H O  W A  W  C Z Y C H

P ię c io b ó j w ojskow ow o-sportow y: 1) m arsz 3000
m etrów ; 2) skok  w d al; 3) rzut granatem ; 4) b ieg  
100 m etrów ; 5) strzelan ie  z karabinu (d ługiego, lub 
kró tk iego  bez różnicy) na o d leg ło ść  100  mtr.

U dział: C en tra lne Z arządy  stow arzyszeń w o jsk o ­
w ych i D. O . K. zg łasza ją  po trzech  zaw odników  ze 
sw oich obozów  letn ich  p rzysp osobien ia  w o jsk o w eg o .

W ysyłanie na zaw ody sp ortow e człon ków  to ­
w arzystw  w o jsk .-w y ch , regu lu ją  rozkazy o stosunku 
w ładz w ojskow ych  do ty ch  tow arzystw .

T. K .

II MIĘDZYNARODOWE ZAWODY NARCIARSKIE
B ieg  głów ny sen joró w  o k o ło  18 km. (id entyczny 

z b ieg iem  w ojskow ym  o m istrzostw o arm ji) nastręczy ł 
zaw odnikom  n ielad a trud ności do p o ko n an ia . T rasie  
tego  b iegu  należy  się  szczegó ln a  uwaga, gdyż b y ła  ona 
zu p ełn ie  od m ienna od tras, ty czon ych  zagran icą. C ha­
rakter je j  b y ł zup ełn ie  sw oisty, w ybitn ie tatrzański, 
a o u c ią ż liw o ścia ch  terenu, w k tóre p o d d ostatk iem  
o b fitow ała , d alej ja k ieg o  op anow ania tech n ik i, 
spraw ności i w ysiłku fizycznego w ym agała, trudno w yo­
brazić so b ie  tem u, kto je j  o s o b iś c ie  n ie  p rz e je ch a ł. 
P o m ija ją c  nadzw yczaj strom e zjazdy, znaczna część 
te j trasy  b ie g ła  przez g ęsty  las, przez bezdroża, p e łn e  
w ybojów , progów , stop ni, d ołów  i jam , nieraz k ilo m e­
trow ej g łę b o k o ści. W  narciarstw ie zagranicznem  n ie  
są w łaściw ie  znane teg o  rodzaju  b ieg i. U praw ia się  
tam  dwa typy biegów : b ieg  teren ow y, p ła sk i t. zw.
L a n g la u f  od 15-18 km. oraz b ieg  na w ytrzym ałość t. zw. 
D au erlau f o k o ło  50-80 km. Z u p ełn ie  odm iennym  typem

je s t  b ieg  a lp e jsk i dla przew odników  górsk ich , t. zw. 
Fuhrerlauf. L anglau f i D auerlauf od byw ają  się w  te re ­
n ie  lekko-falistym  o n iezn aczn e j różn icy  w zniesień , na­
tom iast w iększa części trasy prow adzi po równym  te ­
ren ie  i w górę. Praw dziw ość i słuszność teg o  tw ier­
dzenia n a jle p ie j ilu stru je  debiut naszych  narciarzy 
w G rindelw ald  w  S z w a jca rji i w Su p erb ag neres w P ir e ­
n e ja ch , gdzie zaw od nicy  nasi, z pow odu s ła b eg o  o p a­
now ania tech n iki p o d ch od zen ia  i b iegu  w p łask im  te ­
ren ie , za ję li w ca le  n iep o cz esn e  m ie jsc e . W y p o w iad a jąc  
się  w ten sp o só b , dalekim i jesteśm y  od m yśli zarzu­
cen ia  sw oistego naszego biegu tatrzańskiego; c h cą c  
natom iast w n arciarzach  naszych^w idzieć zaw odników  
m iędzynarodow ych, m usim y dom agać się , by  b ieg  z jaz ­
dowy upraw iany b y ł u nas ró w n oleg le  z w yżej op isany­
m i b iegam i dystansow ym  i na  ̂ w ytrzym ałość: i by  p a­
m iętali o tern u rząd za jący  zaw ody w naszym  kraju .

C zasy osiągn ięte  w p o szczeg ó ln ych  b ie g a ch  (p o ­
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1I-E MIĘDZYNARODOWE ZAWODY N ARCIARSKIE W ZAKOPANEM : Na m ecie  u podnóża
A ntałów ki. — T rybuny: po lew ej stron ie  — sędziow ska, po p r a w e j— prasy.

dane 'w  poprzednim  num erze) pomimo w zm iankow a­
nych trudności, p rzynoszą chlubę narciarstw u polskiem u 
i uw ażać je  n a leży  za p ierw szorzędne. Po dłuższej 
p rzerw ie spow odow anej zap a lan iem  płuc, startow ał zna­
ny narc iarz F ranciszek Bujak (S . N. T. T .), k tóry do­
w iódł w yb itn ie , że w  b iegu  n ie  ma rów nego sobie. 
Na szczegó lne uznan ie zasługu je  Szczepan  W itkow ski 
(S. N. „Czarni** — Lwów); zaw odnik ten zadokum en ' 
tow ał n iezb ic ie , tak  w  tym b iegu jak  i w  P irene jach , 
że w  b iegu  na w ytrzym ałość stanow i siłę  n ader po ­
w ażną. Pow szechny żal w zbudziła  n ieobecność p. Eli 
Z iętk iew iczo w ej, spow odow ana trag icznym  w ypadk iem  
złam ania nogi w e Francji. Z w ycięstw o je j w  b iegu 
pań byłoby zupełn ie pew nem . N iespodzianką było 
zw ycięstw o  p. S ch ie lo w e j, która p raw ie  o 2'A_> m inuty 
pokonała p. D ubieńską, bezsprzeczn ie n a jlep szą  nar­
c iarkę  w  P o lsce , o ile  id z ie  o sty l i p iękność jazdy; 
p rzyczyną n iepow odzen ia był — jak  się zd a je  — brak 
należytego  treningu.

P rzejdźm y do zaw odów  o m istrzostwo arm ji. W ła­
śc iw ie , trudno zgodzić się  z tą  nazw ą bo czyż można 
zaw ody szczup le j garstk i 16 zaw odników  nazw ać za­
w odam i arm ji? Czemuż p rzyp isać  n a leży  tak  nader 
skrom ną frekw encję? W ie le  na to złożyło się przyczyn , 
z których  najw ażn iejsze — to z jedn e j strony brak środ­
ków m aterja ln ych  celem  o db yc ia  należytego  treningu 
w  2ako pan em , z drugiej zaś — obow iązki służbow e nie 
p o zw a la jące  n a czas dłuższy porzucić oddziału.

Znam n iezłych  narc iarzy , roku jących  p iękne n a­
d z ie je  w  tym  sp orcie , którzy, służąc sta le  w  garn izo ­
nach , zupełn ie pozbaw ionych  terenów  narc iarsk ich , 
otrzym yw ali pozw o len ia  w yjazdu  na zaw ody na dzień 
lub dw a przed zaw odam i, do których staw ali bez w sze l­
k iego  treningu . Znam i tak ich  zaw odników , którzy 
równo rok przed zaw odam i po raz ostatni b y li na nar­
tach  (co p raw da, dziw iłem  się bardzo ich  am b ic ji spor­
tow ej, a w ięce j jeszcze  odw adze, w ziąw szy pod uwagę,

opisane pow yżej trudności terenu !) W ogó le , co 
do tyczy treningu, w  szczegó ln iejszem  położeniu 
b y li zaw odnicy z kop iańscy. Z im a w  Zakopanem  
trw a jąca  p raw ie  przez V2 roku, d a je  możność sy ­
stem atycznego treningu i n ależytego  p rzysposob ien ia . 
Dowodem tego  w yn ik i, o siągn ięte  zarówno w  biegu 
w ojskow ym , jak  i patrolow ym . D ały one zw ycięstw o 
zupełne personelow i stałego  kursu n arc iarsk iego  w 
Zakopanem , którem u skąd in ąd  na leży  się uznan ie za 
jego  owocną p racę  w kierunku szerzenia sportu n arc ia r­
sk iego  w arm ji — tu jedn ak , o d d a jąc  dług sp raw ie ­
d liw ośc i, m usim y zw ycięstw o jego  na całe j lin ji nazw ać 
aż zbyt łatw em . W  b iegu w ojskow ym  nie m ie li zako ­
p iań czycy  w łaśc iw ie  konkurencji: w ystąp iła  ona w y ­
raźn ie j w b iegu  patro low ym , a le  i tu n ie p rzed staw iała  
n ieb ezp ieczeń stw a, jeż e li się zw aży różn icę c z e s u  m ię­
dzy patro lem  zw ycięzk im  a drugim , w yn o szącą  całych  
7 m in. 14 sek.

Pozostaje  jeszcze  o k reślen ie  stosunku zaw odów  
do zagran icy . T a  o statn ia  zaw iod ła w  zupełności. 
G oście zagran iczn i reprezentow an i b y li przez W ęgrów , 
którzy z jaw ili się n a jliczn ie j oraz przez N iemców cze­
sk ich  i austrjack ich . N iez jaw ien ie  się u startu Francu­
zów n iepom nych o obow iązku revan ge ‘u, w yw arło  b ar­
dzo n iekorzystne w rażen ie  na zaw odnikach  i p ub licz­
ności. / d a je  się , że są pow ażne dane do przypusz­
czan ia, że n iez jaw ien ie  się Francuzów n a starc ie  na leży  
tłum aczyć obaw ą przed  k lęską .

Pomimo ob ietn ic , n ie  p rzy jech a li rów nież Szw edzi, 
Szw ajcarzy  i zgłoszony F in landczyk O eklef W erner. 
Pow ażną p rzestro gą  w  urządzan iu p rzyszłych  zaw o­
dów  m iędzynarodow ych u nas pow inno stanow ić d la  
P. Z. N. o św iadczen ie  zaw odników  w ęg iersk ich , że koni 
n ie  p rzy jad ą  w  przyszłym  sezon ie na w yp ad ek  w yb ra­
n ia  trasy , podobnej do tegorocznej.

Jungraw.
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PIŁKA NOŻNA
P R Z E D  R O Z G R Y W K A M I O M IS T R Z O M  W o  

O K R Ę G U  W A R S Z A W S K IE G O

Z n ajd u jem y się w przededniu otw arcia  w iosen­
nego sezonu p iłk i nożnej. Znow u b o isk a  nasze zaro ją  
się od m łodzieży , znowu p iłk a  nożna n iep o d zie ln ie  
zap an u je  nad innem i sportam i, k tóre przez długi czas 
je sz c z e  b ę d ą  traktow ane u nas ja k o  sporty drugo­
rzęd ne i m ało popularne. Sp ort p iłk i no żnej w yw al­
czy ł ju ż so b ie  praw o obyw atelstw a i ja k o  taki je d n a ­
kow o in teresu je  tak  m łodzież, ja k  i starszych; nie 
trudno rów nież zauw ażyć, że i w w ojsku  p iłk a  nożna 
b o d a j n a jw ięce j m a zw olenników . Jed n em  słow em  
sport ten  s ta je  się u nas n ie ja k o  narodow ym , gdyż 
s iłą  faktów  odgryw a on w naszym  św iatku sportow ym  
pierw szorzędną ro lę  i w łaściw ie n ad a je  ton naszem u 
życiu sportow em u.

K lu by znane naw et ze sw ej w szech stronno ści 
sp o rtow ej, d opiero  z ro zp o częciem  się sezonu p iłk a r­
sk ieg o  n a b iera ją  w łaściw e j w erw y i rozm achu. D latego 
też  nasze sezony zim ow e są  tak ie  ja ło w e  i m onotonne. 
Z  d otychczasow ych  dośw iadczeń p rzekonyw am y się, że 
p iłk a  nożna je s t  b o d a j jed y n em  bodźcem  do p racy  
w innych dzied zinach  sportu, i co  n a jw ażnie jsza , sezon 
p iłk i nożnej k ład zie  kres sw arom  i n iesm akom  klubo- 
wo-z w iązkow ym , z tak ą  p rzy jem n o ścią  uprawianym 
w sezo nie  zimowym.

Druga p o ło w a m arca s ta je  się dla w szystkich 
okręgów  p o czątk iem  rozgryw ek foo tb allow y ch . W  je ­
dnym i drugim okręgu sezon p iłk i nożnej rozp oczy ­
n a ją  rozgryw ki o m istrzostw o okręgow e, w innych 
zw ykłe sp otkan ia  tow arzyskie. Sezon  sto łeczn y , o k tó­
rym w łaściw ie  ch cem y  k ilka słów  n ap isać, rozp oczną 
gry o m istrzostw o okręgu w arszaw skiego. Rozgryw ki 
te n ie  w zbudzały d otychczas w sto licy  sp e c ja ln eg o  
zainteresow ania, a to ze w zględ u na ró żn icę  klasy gry 
m iędzy poszczególn em i drużynami. „ P o lo n ja "  tak 
w roku 1921 ja k  i 1922 b ez  zbytniego trudu zd obyła  
m istrzostw o. N ajw iększym  ew enem en tem  u b ieg łeg o  
roku b y ło  chyba rem isow e sp o tkan ie  P o lo n ji i L eg ji 
( 1 : 1 ) oraz dw ukrotna k lęska te j osta tn ie j w zaw o­
d ach  z A kad. zw iązkiem  sportow ym  (2 : 3 i 1 : 3 ) .  P o- 
zatem  sp o tkan ia  inne były  m ało  sen sacy jn e , o zgóry 
p rzesąd zonych  w ynikach.

R ok  b ież ą cy , ja k  się  z d a je , b ę d z ie  o w ie le  c iek aw ­
szym. Z a  w y jątk iem  „W arszawianki**, która do m i­
strzostw  sta je  w składzie zeszłoroczn ym , oraz A . Z. S.
0  którym  w łaściw ie  r ic  n ie  w iem y, gdyż z a sk lep ił się 
w jak iem ś ta jem n iczem  m ilczeniu , tak „Polonja** jak
1 „ L e g ja “ w ciągu zimy p rzeprow adziły  praw ie grun­
tow ną reo rg an izac ję  drużyn W sku tek  tego i jed n a  
i druga drużyna sta je  się znakiem  zapytania dla 
każdego s to łecz n eg o  sp ortow ca. P ytan ie, kto zd o b ę­
dzie m istrzostw o, s ta je  się  już dzisiaj aktualnym  te ­
m atem  rozm ów ek klu bow ych. R ozpatrzm y zatem  
szanse p o szczeg ó ln ych  drużyn.

„Polon ja**, na jstarszy  klub sto łeczn y , je s t  przez 
w ielu i w tym  roku predystynow ana na m istrza. P rze­
dew szystkiem  am b ic ja , następ nie  zaś rutyna oraz w y­
ro b ien ie  so b ie  sw o L te j k lasy gry staw ia „Polonję** 
rzeczyw iście  na stanow isku p ierw szego kandydata do 
tytułu m istrza. Jed y n ie  p ew ne m ałe  zastrzeżen ia  
m ógłby  w zbudzać now y sk ład  „Polonji**. Ja k  już 
w spom niałem , klub ten zaangażow ał so b ie  kilku no­
w ych graczy, m iędzy innym i b raci Bułanow ów , W al­
czaka, C zajkow skiego  (w szystkich z b. K orony p o łą ­
czo n e j n astęp n ie  z „ L e g ją “), oraz M alinow skiego 
z A. Z . S.

G racze  c i, ja k  na nasze stosunki, bardzo dobrzy, 
z dawnymi graczam i „Polonji** n ie  m ieli je s z c z e  sp o­
so b n o śc i zgrać się  d obrze, co  już je s t  poważnym  m i­
nusem  dla drużyny. Z resztą  sam fakt p rzestaw ienia 
drużyny już w pływ a niekorzystn ie na je j  grę. S ą  to 
jed n ak , pow iadam , m ałe  zastrzeżen ia, k tóre  n ie k o ­
n ieczn ie  m uszą nasuw ać sm utne re fle k s je . P rag n ęli­

byśm y tylko je d n e j rzeczy, ażeb y  „Polonja** m istrzo­
stw o zd o by ła  p ew nie, n ie  przypadkiem , czego  w y n i­
kiem  m ogłaby  być p ó źn ie jsza  kom p ro m itacja  w m i­
strzostw ach P olsk i.

D rugim  poważnym  kandydatem  do tytu łu m istr2 a 
je s t  „W arszawianka**. Drużyna ta już w roku u b ie ­
głym  p o tra fiła  się w ybić na drugie m ie jsc e , a całym  
szeregiem  rozgryw ek tow arzyskich n a jle p ie j zad o k u ­
m entow ała sw o ją  k lasę. W praw dzie m usiała on a za­
p isać i k ilka  pow ażnych k lęsk  na sw o je  k o n to , j e ­
dnakże p rzegrane te  absolu tn ie n ie  o b n iża ją  poziom u 
drużyny, gdyż by ły  to je j  p ierw sze p o w ażn ie jsze w y­
jazdy  na sp otkan ia  zam iejscow e, co zw ykle bez w p ły­
wu na graczy n ie  p o zosta je . W tym  roku zn ajd u je  
się  „W arszawianka** w p o łożen iu  o ty le  Jepszem , że 
p rzystęp uje do rozgryw ek ze starym  sw oim  z esp o łem , 
św ietnie ze so b ą  zgranym , am bitnym  i praw dziw ie 
m iłu jącym  sw o je  barw y. Je ś li dodam y do tego  i w a­
lory tech n iczn e , ja k ie  n ie jed n o krotn ie  stw ierdziliśm y 
w te j drużynie, słu sznie stw ierdzić m ożem y, że stanie 
się ona najgro źn ie jszym  p rzeciw nikiem  d la „ P o lo n ji" .

Drużyna W . K . S . L e g ja  to je sz cz e  n ieskrystali- 
zow any twór, o którym  rzeczyw iście  trudno je sz cz e  
c c ś  konkretnego p ow ied zieć , Trene/ klubu, p. F e -  
ren cz, z a ją ł  się skom p letow an iem  i d oborem  drużyny, 
i p o d o b n o , w edług je g o  w yjaśnień , drużyna ta od egra 
w m istrzostw ach pow ażną ro lę . Nam narazie o ja k iś  
sąd  trudno, gdyż drużyny w k om p lecie  te j n ie  w id zieli­
śm y jesz cz e  na boisku , sam e zaś nazw iska, zresztą m ało 
znane, n ic  nie m ów ią. Z e  znanych sto licy  graczy p ozo­
sta ją  w pierw szej drużynie „ L e g ji4* — kpt. S o b o lta , kpt. 
M isiński, Z o ller , por. M łodzianow ski, C zech  i Krawuś. 
Z  now ych graczy znani są  szerszem u ogółow i sp o rto ­
wemu jed y n ie  kpt. M ie lech  (gracz ,,C ra co v ii‘‘) oraz 
B u jak  (b . gracz „ W is ły "), którzy to gracze w n a jb liż ­
sze j p rzy szło ści p rzy jeżd ża ją  do s to licy . Sp od ziew ać 
się  należy , że W. K. S. L e g ja  w roku bieżącym  nied a 
się  tak ła tw o  zep ch n ą ć  n a  szary k on iec  i po trafi n a ­
d ać sw ej grze praw dziw ą p ierw szoklasow ość, ja k  rów ­
nież w yzbędzie się sw ej dziw nej zagad kow o ści, która 
p ozw alała  mu w roku zeszłym  grać z „ P o lo n ją "  
i „W arszaw ian ką" bardzo am bitn ie, natom iast zup ełn ie 
bezsensow nie z n a js ła b sz ą  drużyną okręgu A . Z . S . 
T y lk o  przy usilnym treningu i praw dziw ej am b ic ji 
sp ortow ej p o d o bn e niesp od zianki nie będ ą m iały 
m ie jsca .

O czw artym  klubie sto łeczn ym , b iorącym  udział 
w m istrzostw ach klasy A , a m ian ow icie A kad. Zw iązku 
Sportow ym , sądu żadnego w yp ow iedzieć n ie  m ożem y, 
gdyż drużyna tego klubu już w ubiegłym  sezon ie  j e ­
siennym  zn ik ła  z horyzontu i od tego czasu ślad  po 
n iej zaginął. M ożliw ie, że o b e cn ie  będ zie  ona lepszą, 
m oże gorszą, trudno p rzew id zieć, dla w szystkich je d ­
nak p o z o sta je  zaga ik ą . D ziw ić się tylko m usim y, że 
A kadem icy , tak skrupulatnie ta ją  sw oją d zia ła ln o ść 
sportow ą. Czyżby to m iało  na leżeć do p o lityki k lu­
bow ej?

Na tem  kończym y nasz p rzegląd  szans p o s z c z e ­
góln ych  klubów  sto łeczn y ch  w m istrzostw ie ok ręg o- 
w em . O m istrzostw ach innych klas, ja k o te ż  grach  to ­
w arzyskich, d oniesiem y w jednym  z n astęp nych  ar­
tykułów . abe.

S P R A W O Z D A N IA  Z M E C Z Ó W

W A R S Z A W A

P o lo n ja — W arsz . T o w . C ykl. 6 : 0  ( 4 : 0 )

Pogoń L w ów — W a rsz a w ia n k a  4 : 4  ( 2 :0 ) .  Zaw ody 
te  rozegrano dn. 10 b. m. na boisku „ L e g ji" . „P og o ń " 
w ystaw iła n astę p u jącą  drużynę: H aczew ski; O learczyk, 
R eif; G alicz , Sm oczyński, Szn ajd er; S ło n e ck i, G arb ień , 
W . K uchar, B acz, Juras.

„W arszaw ianka" grała w sk ład zie  następ u jącym : 
D om ański; Suchorzew ski, W . L oth ; Luksem burg I, O r­
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don, G o cław sk i; Jung, Z n icz , S z e n a jch , G a ch e t, Luk­
sem burg If.

„P o g o ń “ w tym dniu zap rezentow ała się słab o . 
W id ać b y ło  u je j  graczy brak  treningu, w dużej rów ­
nież m ierze zaw ażyła na wyniku zbagatelizow anie 
„W arszaw ianki" przez drużynę lw ow ską. T ym czasem  
drużyna sto łecz n a  o k azała  się  zu p ełn ie  godną sw ego 
przeciw nika, a naw et przew yższała go w aloram i tech- 
n icznem i i p lan o w ością  gry.

Pogoń (Lw ów ) W . K . S. L e g ja  7 : 1  ( 5 : 1 , .  O b ie  
te drużyny sp o tk a ły  się  dn. 1 I b . m. w sk ład ach  n a ' 
s tę p u ją c y c h : o g o n '  H aczew ski; O learczy k , R eif;
C u licz , W ó jc ic k i, Szn eider; S ło n e ck i, G arb ień , W . Ku- 
char, B acz , W ieczysty ; ,,L  e  g j a “ M erdlinger; B u jak , 
M łodzianow ski; K lim czak , P araszczak , M isióski; Kra" 
wuś, C zech , K rasow ski, P u ch a ła , S o b o lta . ,,^ o g o ń “ 
nau czona dośw iadzeniem  z zaw odów  p o p rzed nich , w ,-  
s tą p iła  w swym sk ład z ie  n a jlep szym , to też  gra je j 
b y ła  o c a łą  k lasę lep szą . Jed n ak że  sko nstatow ać 
m usim y, że i w  „ L e g ji“ zasz ła  ju ż p ew na zm iana na 
lep sze, i że p raca tren era F eren cza  zostaw ia już w i­
d oczn e ślady. M amy w rażen ie, że drużyna w każdych 
n astęp n y ch  zaw odach będ zie  się p rezentow ać coraz 
le p ie j, aż stanie na p o zio m ie  rzeczyw iste j p ierw szej 
klasy.

D o w ysokiego zw ycięstw a „ P o g o n i" przyczynili 
się  G arb ień  i B acz , s trz e la ją c  po trzy bram ki oraz W . 
K uchar (1). H onorow ą bram kę dla „ L e g ji" , zresztą 
bardzo efek tow n ą zd ob y ł P u ch a ła . Sęd ziow ał dobrze 
p. G . G rabow ski.

K R A K Ó W

Z aw ody W isła  —  C ra c o v ia  o m istrzostw o okręzu 
krakow skiego, rozegrane dnia 1 1.3.1923 zakoń czy ły  się 
zw ycięstw em  p ierw szej 1 : 0 .

P O Z N A Ń

W arta  —  P oznan ia  2 : 0  (1 :0 ) .  P ogoń A . Z. S. 
3 : 0  ( 1 : 0).

A T L E T Y K A
Z A W O D Y  w  P O L S K IE M  T O W . A T L E T Y C Z N E M  

W  W A R S Z A W IE

W  dniu 11 m arca b. r. od były  się k ońcow e roz­
grywki zaw odów  o m istrzostw o K lu bow e P o l. T ow . 
A tlet. w w adze lek k ie j i ś red n ie j.

1) Podnoszenie ciężaró w :

w w a d z e  l e k k i e j :  1 m ie jsc e  zd o b y ł p. L i ­
t w  i u k, p o d n o sząc 205 funtów  o bu rącz wyrzutem ; 

w w a d z e  ś r e d n i e j :  1 m ie jsc e  zd o by ł p. O k u-
I i c  z, p o d n osząc 215 funtów  oburącz w yrzutem ; II 
m ie jsc e  zd ob y ł p. S z a f r a n o w i c z  p o d n o sząc obu ­
rącz  rzutem  205 funtów.

2) Z ap asy  (fra n cu sk ie )

w w a d z e  l e k k i e j  67 i p ó ł klgr. 1 m ie jsce  p. 
Litw iuk, i l  m ie jsc e  p. P aw łow ski, l i i  m ie jsc e  p. R ękaw ek. 

W  w a d z e  ś r e d n i e j  75 klgr. I m. p. O kulicz,
II m. p . K asprzak, III m. p. W iśniew ski.

W  w a d z e  ś r e  d n i o '  c  i ę ż k i e j  82 i p ó ł klgr. 
W alk a  o 1 i II m ie jsce  n ierozegrana w skutek n ag łe j 
n ied y sp o zycji jed n eg o  z zapaśników  p od czas w alki, 
a m ianow icie p. M iazio. Przyznano w o b ec  teg o  przez 
sędziów  I m ie jsc e  drugiemu zapaśnikow i p. G rzeszczu- 
kow i, k tóry jed n ak  pierw szeństw a w ten  sp o só b  zd o­
b y teg o  n ie  p rzy jął.

3) B ox:

W  w alce na p ię śc i w w adze l e  k k i e j na punkty 
zw yciężyli: p. Buzuk

w ś r e d n i e j  p. W ięck ow sk i w  bard zo  ładnym  
stylu.

w  ś r e d n i o - c i ę ż k i e j  p M ikoła jew ski.
Z aw ody p row adził N estor p o lsk ie j atletyk i p. W ł. 

P ytlasińsk i, przy p om ocy  kierow nika ćw iczeń  zap aśn i­
czych  p. Z akrzew skiego . Z aw ody i p o p is w ypadły 
znakom i ir ,  co  przedew szystkiem  zaw dzięczać należy 
p rezesow i T -w a p. W ł. P ytlasińskiem u i p. p p łk . L e- 
cew iczow i, którzy w szystko uczynili, aby zaw ody i p o ­
p is pu bliczny  się  udał.

O b szern ie j i krytycznie om ów im y te  spraw y w na­
stępnym  num erze.

AAA

B O K S
„W ielko p olsk i K lub B oksersk i zorganizow ał 3 b. m. 

w ogrod zie Z o olog iczn ym  w P oznaniu  zaw ody b o ­
k sersk ie , k tóre  b ezw ątp ien ia  przyczynią się  do spopu­
laryzow ania tego p ięk neg o  sportu.

W  sp o tkan iach  przyjm ow ali udział n iety lko  spor­
tow cy  m ie jscow i, lecz  i zaw od nicy  p rzy jezd ni. Zw y­
cięzcam i w trzech  pierw szych sp otkan iach  okazali się 
p. B arczy k cw sk i, d oskonale  zap o w iad a jący  się K u cz­
kow ski oraz sp o k o jn y  i tech n iczn ie  d obry Janusz. Sp o t­
kanie zam ało dośw iadczonego je s z c z e  K aczm arka z wy­
robionym  i sty low o w alczący m  Ertm ańskim  zakończyło  
się p ięknem  zw ycięstw em  ostatn iego knock-outem  w 3 
rundzie. T a k ież  zak o ń czen ie  m iał m ecz ostatn i, w k tó ­
rym zd obyw ca Ii nagrody w zaw od ach o m istrzostw o 
W . P . łod zian in  G erb ich  ok azał się  „za tw ardym " dla 
słab szeg o  fizycznie am erykańskiego p o lak a  p . Bausa.

IV, J. D.

KRONIKA SPORTOWA

ZE ZWIĄZKÓW i STOW ARZYSZEŃ

H A R C E R S T W O

O rg a n iz a c ja  i stan lic z e b n y . H arcerstw o p o lsk ie  
zorganizow ane je s t  w O kręgi, hu fce, ch orągw ie, liczy  
ok o ło  50 ,000 m łodzieży, o k o ło  13,000 k o b ie t i o k o ło  
2,000 t. zw. starszego harcerstw a.

H a rcerstw o  w W arszaw ie  liczy  40 drużyn (25 
czynnych, 15 przygotow aw czych) u jętych  w je d n ę  ch o ­
rągiew . K m dtem  chorągw i je s t  p. lgn. W ądołkow ski.

AAA
Z W IĄ Z E K  S T R Z E L E C K I

S ta n  o rg a n iz a c y jn y  lic z e b n y : Z w iązek  S trze leck i 
zorganizow any je s t  w ew nętrznie w 14 O kręgów  i pod- 
okręgów , 77 obw odów , 484  od działów , lic z ą cy ch  zgó- 
rą  30 .000  członków , w czem  57 prc . ro ln ików , 29  prc. 
robotn ików  i rzem ieśln ików , 7 prc . urzędników  i n au ­
czy cie li, 5 prc. akadem ików  i uczni starszych klas.

aaa

„ S O K Ó Ł "

S ta n  o rg a n iz a cy jn y  i lic z e b n y  Zw iązku So kolstw a 
P o lsk ieg o  w edług danych ze Z jazd u  od bytego  w dniu
18.2 b. r. w ykazuje w g ran icach  P o lsk i 55 okręgów  
i 630 gniazd oraz o k o ło  70.000 człon ków . Z jazd  
u chw alił definityw nie w sp ó łd z ia łać  w . p rzysp osobien iu  
rezerw  d la ob ro ny  państw a. P rzy  p opieraniu  rozw oju 
ćw iczeń  ruchow ych i sportow ych, m ają  b y ć szczegó l­
n ie j uw zględnione ćw iczen ia  w ojskow e.

AAA
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K U R S Y
Z a k o ń cz e n ie  kursów  zim ow ych p rzysp osobien ia  

rezerw
W  D. O . K. i 20 2.23 r., w D. O . K , U 7.2.22 r.,

w  D . O. K . V  25.2 .23  r., w  O. O . K. V I 10.3.23 r.,
w  O. O. K. V ii 1.3 23 r., w D. O . K . V III 4 .3 .23  r.,
w  D . O. K . X  4 .3 .2 1 r.

P o z o sta łe  kursy zostan ą zakończone: w D. O . K.
IV  16.3.23 r.. w D. O. K. ilł 15.3.23 r., w D. O. K.
17.3 23 r.

K ursy S z e rm ie rcz e  w C e n tra ln e j W o jsk o w e j Szk o le  
G im n astyki i Sp ortów  w W a rsz a w ie

(Drugi roczny kurs)
W  Centr. W o jsk . Szk o le  Gimn. i Sp ort, u rucho­

m iono drugi roczny  kurs szerm ierzy (narazie p o d ofic . 
zaw odow ych), z m ianem  kom panji zerm iercze j, k tórej 
dow ód cą i zarazem  instruktorem  kom panijnym  je s t  
por. B  e r s k i. K ierow nikiem  zaś fachow ym  i k ieru ją ­
cym  ćw iczeniam i je s t  fechtm istrz T  a r g 1 e r, n ie o c e ­
niony szerm ierz i ped agog. Ja k o  asysten ci: w achm istz 
M a t u s z e k ,  sierź. K o z a  i sierź. D ą b r o w s k i .  
P od zia ł p racy  w  kom panji szerm ierczej dostosow any 
je s t  do zd olno ści uczniów , p oziom  zaś w yszkolen ia  
do stanow isk inst.u ktorów  Ja k ie  w przyszłości z a ją ć  
m ają.

P r o g r a m  d n i a !  7— 8 rano gim nastyka, 9 — 12 
szerm ierka (flo re t i szab le), 14— 15 szerm ierka na ba­
gnety (por L ęgow ski , 16— 17 szerm ierka (flo ret i sza­
b le , 17— 18 wykład-

Program  w ykładów  z zakresu anatom ji, fiz jo lo g ji, 
hig jeny.

O p rócz  tego w ykłady z zakresu w ojsko w ości ogól- 
n o -kształ~ ących , ja k : etyka żo łn ierska , geografja , hi- 
sto r ja  p olski i terenoznaw stw o.

O k ręg o w e kursy g im n asty czn o -sp orto w e
O b ecn ie , w ob ec zim nej pory roku, is tn ie je  kurs j e ­

dynie w D. O. K. V III, w Inow rocław ia, otw arty dnia 
20  2.23 r. dla p o doficerów . W  dniu 10 m arca zosta­
nie  otw arty kurs z D. O . K. Ii w L u blin ie , ob liczony  
na 65 p o d o liceró  z końcem  zaś m arca  kurs w : K
O . K. IV  P ozatem  zapr jek tow ane je s t  przez p o z o ­
sta łe  D. O. K ., za w yjątk iem  U. O . K. V , urządz nie 
z w iosną kursów gim nastyczno-sportow ych

AAA

R O Z M A IT O Ś C I

O d ło ż e n ie  w yjazd u „P og on i44 do H iszp an ji.
Z  wywiadu, ja k i m iał nasz red aktor z p. T . Kucha- 
rem , dow iadujem y się, że pow odem  od łożen ia  w y­
jazdu „P og o n i“ do H iszpanji by ło : I)  Zaw iadom ienie
klubu o pew nych zam ieszkach w H iszpanji, 2) P ow o­
ła n ie  G arb ien ia  i W . K uchara do w ojska, 3) O d ­
m ow ne stanow isko P. Z . P. N. co  do zasilen ia  „P o ­
gon i" graczam i innych klubów  p o lsk ich . abc.

Z aw ody n a r c ia rs k ie  o m istrzostw o P o lsk i odbyły 
się w dn. 10 i 11  b. m. w Sław sku. M istrzem  Polski 
na rok 1923-24, zo sta ł zeszło roczn y  mistrz A ndrzej 
K rzeptow ski.

M istrzostw o Polski na rok 1923 w jeźd zie  szyb­
k ie j na łyżw ach zd o by ł W acław  K uchar (P ogoń), 
w jeżdz e sztucznej zaś R. L ik iew icz  (Lw ow skie Tow . 
Lyżw).

W  n a jb liż sz ą  n ied z ie lę  ( 1 8 b. m.) L e g ja  w arszaw ska 
gra z przem yską P o lo n ją  w W arszaw ie.

N em zeti Sp. C l. zaproponow ał sto łecz n e j „ P o lo - 
nji** rozgrywrkę na Św ięta W ielkan o cn e  w W arszaw ie.

W ied eń sk a  „A d m ira44 z jeżdża na W ielk an o c do 
W arszawy ażeb y  się  zm ierzyć z P o lo n ją  i L  gją.

R ozgryw ki o m istrzostw o klasy A w okręgu w ar­
szaw skim  rozp oczyn ają  się 25 b . m.

Pom orski ok ręg , z w iązek  p iłk i no żn e j będzie wy­
daw ał w łasne pism o sportow e p. t. „Sp o rto w iec44.

K ra k o w sk ie  „W iad o m o ści sp o rto w e44 zaczęły  p o ­
now nie w ychodzić co p oniedziałku  każdego tygodnia'

M ag istra t m. st. W arszaw y przyznał „ P o lo n ji44 
je sz cz e  pew ien kaw ał terenu na p lacu  Broni, tak , że 
ca ły  obszar je j  przyznany obe jm u je  ok o ło  27.000 mtr. 
kw adratow ych.

. P rzeg ląd  M yśliw ski, Dw utygodnik ło w ieck i b e z ­
p łatny  d odatek  do K urjera P o lsk ieg o , o b e cn ie  ma w y­
ch od zić ja k o  pism o sam od zielne, pod d otychczasow ą 
re d a k c ją  p. Ju lja n a  E jsm onda.

III Z ja z d  W a ln y  Z w iązku H a rcersk ieg o  od będ zie  
się  w dniach 6 i 7 kw ietnia w Poznaniu.

H arcerstw o  p o d czas w ojny w r ku 1928 w ystaw i­
ło  9000 m łodzieży  do szeregów  arm ji czynnej i 15000 
m łodzieży do służby p o m o cn icze j.

O bozy le tn ie  h a r c e rs k ie  w roku bieżącym  oprócz 
k o lo n ji p o szczególn ych  drużyn*. O bóz K om endy Cho- 
rodw i w arszaw skiej —  obóz drużyny instruktorskiej —  
kurs g łów nej kw atery żeń sk ie j —  kurs harcerski dla 
nau czycieli.

„ G raży n a 44 ż eń sk ie  gniezdo S o k o le  w W a rsz a w ie
zorganizow ało kursy przysp osobien ia  rezerw  i sz er­
m ierki na florety , oraz konnej jazdy.

W  d. 18 b. m. od będ zie się  popis gim nastyczny 
tego gniazda na D ynasach.

Z lo t Z w iązkow y S o k o lstw a  P o lsk ieg o  od będ zie 
się w r. 1925 w W arszaw ie.

O p ła tę  cz ło n k o w sk ą  p o b iera ć  będzie Z w iązek 
So k o li, w z ło ty ch  p o lsk ich ; na rok 1923 uchw alono 
20 groszy.

P ra k ty cz n e  ć w icz e n ia  c ie le sn e  obow iązu ją  cz ło n ­
ków  S o k o ła  do 35 roku życia.

S p o tk a n ie  m ięd zyp aństw ow e p o lsk ie j re p re z e n ta ­
c j i  p iłk i n o ż n e j. Z aw ody Ju gosław ia  —  P o lsk a  o d b ę­
dą się  3. V I  b. r. we Lwowie. Z aw ody Rum unja —  
P o lsk a  od będ ą się 2 .I X  TÓWIlieŻ we Lwowie P ro je k to ­
w ane są  rozgrywki z W ęgram i i F ran cją .

OD REDAKCJI

Por. L ask o w sk i — P oznań . A rtykuł dobry, p ó j­
dzie w następnym  num erze. Prosim y o dalszy ciąg.

F ech m istrz  T a r g le r — P oznań . M onografję o szer­
m iercze w b m onarch ji au str jack ie j puścim y przy spo- 
b n ości. Prosim y o krótk ie artykuły fachow e w rodzaju 
pierw szego.

Por. B e rsk i — no tatka  idzie, prosim y jak  w yżej.

P. M ord.asiew icz —  P ary ż , d zięku jem y za k o ­
resp o n d en cję , idzie w nr. 3. Prosim y o dalsze uwagi 
i przegląd  prasy, zw łaszcza z zakresu p rzy sp osob ie­
nia w ojskow ego m łodzieży  we F ran cji.

Kpt. B a ra n  —  Londyn. Prosim y o dalszą k o ­
resp on d en cję . K ied y  pow rót do kraju?

W
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S TEF AN KOWALSKI
SKŁAD FUTER, SKÓR i WYROBÓW SKÓRZANYCH
SKŁAD FA B R Y C Z N Y  i M AGAZYN W  W A R SZ A W IE PLA C  T E A T R A L N Y  
= w s ^ = E= (SEN ATO RSKA 22, róg BIELAŃSKIEJ) TELEFO N  81— 8 7 . ----------------

PO LEC A : W SZELK IE W Y R O B Y  SK Ó RZA N E i B R EZ EN T O W E D LA  W O JSKA
O R A Z  U P R Z Ę Ż E , D E R Y , K O Ł D R Y , P IŁ K I, F O O T -B A L L , M A T C H -B A L L , P R Z Y B O R Y  M Y ŚL IW ­
S K IE . —  K U F R Y  —  W A L IZ Y  ~ T O R B Y  —  N E S E S E R Y  —  M A N IC U R Y  —  G U Z IK I S K Ó R Z A N E ’

G A L A N T E R JA  D A M S K ‘\ i M Ę SK A : to reb k i, w oreczki ręczne, P o rtfe le , p ap iero śn ice . Portm onetk i, 
■ m arków ki, pasy w ojsk ow e, pask i. —  W yroby p odróżne i sportow e, W yroby tylko so lid ne ........

C E N Y  N I S K I E !  = = = = = = = = =  H U R T  i D E T A L !

w JoP T i/.p om ży
TwoJęgswPoDSA. /s

(~~ ~ -----

s k ł a d n i c a  s p o r t o w a  SZKLAR i ROZENGARTEN
W A R S Z A W A , ULICA M A RSZA ŁK O W SK A  Nr. 34 — T ELEFO N  Nr. 151-81
P O L E C A  W S Z E L K IE  A R T Y K U Ł Y  S P O R T U  .’. O B S Ł U G A  F A C H O W A  —  < E N Y  K O N K U R E N C Y JN E

______ :_____:— U W A G A :  Sk ła d n ica  prow adzi b ogaty  d ział literatury sportow ej --______~~  .......—

T R E Ś Ć  N U M E R U :  1) T y le  d ia  w o jn y  co  d la  p o k o ju . 2) Kursy zim ow e w y ch o w an ia  fizy czn eg o
i p rzy sp osob ien ia  w o jsk o w eg o . 3 ) W o jsk o w a  S z k o ła  W y ch o w a n ia  F iz y c z ­
nego w A ld ersh o t —  A n g lja . 4) S k y d sk ar fiń sk i. 5 )  R ezerw y . 6 ) L e k k a  
a tle ty k a  (b ieg i d łu g ie  toro w e). 7) B o k s. 8 ) A tle ty k a  (p od n o szen ie  c ięż a ró w ).
S) P rzeg ląd  p rasy  sp o rto w e j. 10) K on gres sportow y: 1 1 ) Na m ów nicy , a) „R e- 
p re z en ta ty w k a , b) O b o isk a  ten n iso w e. 1 1 ) G łó w n e  Ig rzy ska  sp o rtow e 
W - P. w r. 1923. 12) II M ięd zynarod ow e zaw ody n a rc ia rsk ie . 13) P iłk a
nożna. 14) A tle ty k a . 15) K ro n ik a  sp ortow a. 16) R o z m a ito śc i. 17) Od R e ' 
d a k c ji . 18) O g ło szen ia . 19) R ycin  7.

W y d aw ca : p p łk . Dr. O S M O L SK I R ed a k to r: kpt. K R Ó L IK O W SK l-M U SZ K IrT T

R E D A K C JA  i A D M IN IST R A C JA : W A R SZ A W A , M IO D O W A  23, T E L E F . 50-22 („ P O L S K A  Z B R O JN A ")

C EN Y  O G Ł O S Z E Ń : C a ła  s tro n n ic a  300 .000  m k., V2 stron . 160 000  m k., V4 stron . SO.OOO m k .; V8 5 0 .0 0 0  m k,
W  tre śc i o 5 0  p rc . d ro ż e j.

P o cz to w e kon to  cz e k o w e  Nr. 2937  d la „W y ch o w a n ia  sp ortow ego i w o jsk o w eg o ".

N um er p o jed y n czy  1500 M k., p re n u m e ra ta  w m arcu  300 0  m kp.

T ło cz o n o  w drukarni M. S . W ojsk . P rze jazd  10


